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Anglik o Austryi.
i i .

P olityka  zagraniczna.
Polityka zagraniczna A ustryi, k tórej Steed 

pośw ięca  całą czwartą, i najznaczniejszą część 
sw ej książki, nie znajduje w  nim —  w ielbicie­
la D oskonale o czynnikach tej polityk i poin ­
form ow any, w prow adza nas w  dziedzinę infor- 
m acy j poufnych, odsłaniając wiele rzeczy  nie­
znanych łub źle znanych, w ykazu jąc słabe in­
telektualne podstaw y i bezprogram ow ość tej 
polityk i. Zdaniem  Stecda, ministerstwo spraw 
zagranicznych austryackie należy do tych  
k tóre najw ięcej dbają o prasę sw oją i zagrani­
czną, najw ięcej na przesycenie je j sw ojem i ide­
ami lożą , a mimo to osiąga ono —  najm niejsze 
rezultaty.

Od czasów  Andrassego A ustrya żyw iła  za­
miar przem ienienia się w  w ielką A ustryę. B o­
śnia i H ercegow ina m iały b y ć  ty lko  pierwszeini 
etapam i na tej drodze do w ielkości. Steed c y ­
tu je  słow a zm arłego arcyksięcia  R udolfa , które 
podczas pobytu  sw ego w  K onstantynopolu  w y ­
pow iedział do żony sw ojej Stefanii: „T u  bę­
dziesz k iedyś cesarzow ą!" A ndrassy ściągnął 
jednak  na siebie niełaskę sw ego m onarchy za 
to, że z kongresu berlińskiego nie przyw iózł 
n ic w ięcej, jak ty lko  okupaoyę Bośni. N astępcy 
A ndrassego, I-Iaymerle i K alnoky, zostali od  ra­
zu zbici z tropu przez Bism arcka, k tóry  w krót­
ce  po podpisanu sojuszu z Austryą zawarł ta j­
ny , reasekuraęyjny traktat z —  K osyą. K iedy  
w  r. 189G sam Bismarck zdradził sw oją ta je­
m nicę, zmienił się za G oluchow skiego stosunek 
A ustryi do R osyi. W  W iedniu postanow iono 
zużytkow ać receptę „Żelaznego K anclerza11 na 
w łasny rachunek. Program  w  M iirzstegu i re­
form y  m acedońskie b y ły  produktem  tego  n o­
w ego  kursu. Ale zam iarowi Austryi, aby  ty l­
k o  razem z R osyą  odegrać rolę p olicy i euro 
pojsk ie j na Bałkanach, przeszkodziła  A nglia, 
k tóra  przeforsow ała um iędzynarodow ienie d o ­
zoru  nad Turcyą. Pochw ała, którą otrzym ał 
G ołuchow ski od  cesarza W ilhelma, jako  „św ie ­
tny sekundant11 na kon ferencyi w  Algeciras, 
zaszkodziła temu m ężowi stanu bardzo dotk li­
w ie. Ona to razem z -konfliktem, w  jaki popadł 
z W ęgram i, przyczyniła  się najbardziej do jego  
—  ustąpienia...

P olityk ę  Aehrenthala krytyku je  Steed bardzo 
ostro, zarzucając mu przedew szystkiem  posłu­
giw anie się nieprawdą w  takim  stopniu, jaki 
nawet w św iccie dyplom atycznym  uważany jest 
za niedopuszczalny. Z Petersburga przyw iózł 
Aelirenthal pogardę dla R osyi, ale nie przy­
w iózł naw et elem entarnej je j znajom ości. Je ­
szcze chyba samą Austryę znał on tak — ma­
ło , jak  R osyę...

Także znaczenie _ A ńglif nie oceniał on nale­
życie . Zaraz po objęciu  urzędu ministra zaczął 
też  Aelirenthal intrygow ać w  K onstantynopo­
lu  zarów no przeciw  R osyi, jak przeciw  Anglii. 
K azał on P allavici’ liemu ośw iadczyć rządow i 
A bdu l Hamida, że jeżeli A ustrya dostanie kon- 
oesyę na k o le j,d o  M itrowlcy, to przestanie ga ­
dać o reform ach m acedońskich. T o  też zapo­
w iedź bu dow y  tej kolei, złożona przez Aehren- 
tliala dnia 28 stycznia 1908 r. w  delegacyach , 
by ła  ciosem , w ym ierzonym  przedewszystkiem  
przeciw  Izw olskieinu. Od tego dnia w ypadki 
zaczynają  lecieć  z b łyskaw iczną szybkością. —  
Car zjeżdża się z królem  Edw ardem  w  Rewlu. 
O dosobnienie A ustrj i dokonu je się w  znacz­
nym  stopniu. M łodoUirey obalają system  Abdul 
Ham ida. Go stanie się Bośnią i H ercegow iną? 
Sam Izw olski proponuje A ustryi aneksyę obu 
tych  k ra jów  w zamian ża otw arcie Dardanel- 
16w. K ról Edw ard jedzie do Isehlu, aby tam in­
terw eniow ać osobiście, ale napróżno. Dnia 15 
września zjeżdżają się Aelirenthal z Izw olskim  
■wBuchlowicaeli. Iz wolski zgadza się na aneksyę 
p od  warunkiem, że będzie dość w cześnie o rze­
c z y  zawiadomiony-. A eh m itb a l przyjm uje ten 
warunek, jako  rozum iejący się sam przez się. 
A le  w  przeciwstawieniu do tego, ogłoszenie a- 
neksyi przygotow u je się w  najw iększej taje­
m nicy na dzień G października. Na dzień przed 
tern ma nastąpić proklam acya królestw a buł­
garskiego.

A le  tym czasem  zachodzi ok oliczność nieprze-

wddziana. Dnia pierw szego października baw ią 
w  W iedniu austryaccy  am basadorow ie z Ber­
lina, Paryża, Rzym u i Londynu, aby zaw ieźć 
pism a odręczne cesarza, któreiui zawiadam ia 
się k ierow ników  tych  państw o dokonanej a- 
neksyi. Pisma te m ają am basadorow ie w ręczyć 
dotyczącym i gabinetom  dopiero w  dniu 5 pa­
ździernika. Prezydent Fallieres w yjeżdża  je ­
dnak 5 października na polow anie. D ow iaduje 
się o tem am basador austryaeki hr. K horen- 
lnuller i zamiast 5 w poniedziałek, udaje się do 
prezydenta republiki 5 w  sobotę z listem o d ­
ręcznym  cesarza. P rzyjąw szy pismo odręczne, 
zapytał Fallieres, co  uczyni B ułgarya? K he- 
venm ulłer odpow iedział zgodnie z jfe w d ą , że 
proklam acya królestw a bułgarskiego nastąpi 

na dzień przed ogłoszeniem  aneksyi. W ażną tę 
w iadom ość zakom unikow ał Fallieres natych ­

miast ambasadzie angielskiej, która  przctele- 
grafow ała ją  niezw łocznie do Londynu. O tym  
samym czasie jednak am basador angielski w

iedniu, sir W . E. Goschen, będąc u Aeliren- 
thala, zadał mu takie same pytanie, co  stanic 
się z B ułgaryą? Minister austryaeki odpow ie­
dział w ym ija jąco, że nie ma w tym  w zględzie 
dość pew nych in form acyj. A m basador angielski 
naturalnie prztelegrafow ał natychm iast tę od p o­
wiedź na Dow nihg Street, tak, że angielski u- 
rząd spraw zagranicznych otrzym ał rów n ocze­
śnie dwie sprzeczne w iadom ości, z k tórych  ty l­
ko inform acya am basadora austryackiego oka­
zała się praw dziw ą. Sir W . E. G oschcn b y ł tą 
nieszczeroscią Aehrenthala bardzo oburzony i 
jeszcze przed opuszczeniem  W iednia znalazł 
sposobność, aby  to sw oje  oburzenie Aehren- 
thalow i w yrazić.

W  ciekaw eni ośw ietleniu przedstawia Steed 
bałkańską politykę Austryi. Po zam ordow aniu 
A leksandra i D ragi w  Belgradzie, Ballhausplatz 
zachow yw ał spokój, ob iecu jąc sobie, że now a 
dynastya serbska będzie kontynuow ała  poli­
tykę sw ojej poprzedniczki. W k rótce  jednak 
przyszło gruntowne rozczarow anie. Na unię 
celną bułgarsko-serbską odpow iedziała  A ustrya 
—  w ojną „św iń sk ą11, co  słusznie w ytyka  Steed 
jak o  błąd bardzo ciężki. Od tego czasu sto­
sunki z Serbią pogarszają się z m iesiąca na 
miesiąc, aż wreszcie Aelirenthal w pada na fa ­
talny pom ysł z artykułem  Friedjunga w  „N . 
Fr. Presse11, k tórego konsekw eneya —  proces 
o zdradę stanu, zakoń czy ł się tak fatalnie dla 
dobrej sław y m etod polityk i austryackiej. D o ­
kum enty, których  AehrenLlial dostarczył Fried- 
jungow i, b y ły , jak  się okazało, —  sfałszowane.

Tym czasem  rozpoczęło  się przesilenie anek- 
syjne i naprężenie w ojenne, zakończone w  dniu 
24 marca 1909 przez interw encyę hr. Pourta- 
lesa w Petersburgu. Ten krok  „p rzy jacie lsk i11 
Niemiec w yw oła ł w W iedniu tak przykre w ra­
żenie, że posądzono tam nawet R osyę, iż ona 
umyślnie zam ów iła sobie tę interw encyę am ba­
sadora niem ieckiego, aby skapitulow ać, raczej 
pjrzed Niemcami niż przed A ustryą, zupelnio 
podobnie, jak  to w  r. 1849 uczynili W ęgrzy , 
którzy w oleli bron z łoży ć  przed Rosyahanń, 
niż przed Austryakam i. Aelirenthal w yrażał się 
bardzo sceptyczn ie o „w ierności HRibelungów11, 
k ładąc zawsze nacisk na to, że sojusz niemie'- 
cko-austryacki opiera się nie na uczuciach 
w dzięczności, ale na —  realnych podstaw ach.

Ciekawe rzeczy  opow iada Steed o polityce 
A ustryi w obec W locli. Aehrenlhal, o ile lek ce ­
w ażył R osyę  i k o ty  tlarł z Berlinem, o tyle u- 
silnie zabiegał o utrzym anie jak  najlepszych 
stosunków  z W łocham i. T rad ycya  tej italofil- 
skiej polityk i Aelirenthr.la, by ła  na Balihaus- 
platzu tak silna, że hr. B erchtoid ślepo się nią 
kierując, naw et w  pierw szym  okresie w ojn y  
bałkańskiej, k iedy jeszcze w W iedniu liczono 
się z potrzebą ponow nego obsadzenia Sandża- 
ku i w kroczenia do M acedonii, chciał nawet 
W łochom  dobrow olnie odstąpić —  W alone* 
T y lk o  szybka interw eneya rządu angielskiego 
ochroniła Austryę przed tym  fatalnym  błędem ...

P o g ł o s k i  o  r s f c o n s t r u H r y i  g c b l n o f u .
( T e l e f o n e m )

W iedeń, 11 kwietnia. 
„N . Fr. IT esse11 donosi ze Lw ow a:
W edle panującego w  tutejszych  kołach  p o ­

selskich przekonania, liczba rozporządzeń, w y ­

danych  na podstaw ie paragrafu 14-go została 
już wyczerpana.

Uważają w ob ec tego  za praw dopodobne, że 
jeszcze przed sesyą delegacyjną  nastąpi nomi- 
naeya dr. Lea ministrem dla G alicyi. Posłow ie, 
należący do polsk iej partyi ludow ej, k tórzy  p o ­
zostali w  K ole  polskicm , złożyli ośw iadczenie, 
że nie reflektują na zastępstw o w  gabinecie. 
Jako przyszłego prezesa K oła  polsk iego w y ­
m ieniają posła C zaykow skiego lub posła Głą- 
bińskiego.

Informacye lwowskie ,,N. Fr. Presse11, zawarte 
w drugim ustępie, są jedynie powtórzeniem pogło­
sek, już parokrotnie przez ten dziennik podawa­
nych. Jak już przed dwoma tygodniami donosili­
śmy, sprawa obsadzenia tek w gabinecie hr. Stiirg- 
klia bodzie rozpatrywana przez kierujące czynniki 
parlamentarne polskie, przed zebraniem się delega- 
cyj. Wszelkie informacye przed tym terminem są, 
co najmniej przedwczesne. (Przyp. red. „N. Ref.11)

T IS7D o p o lityce  z a g ra n ic z n e j.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Budapeszt, 11 kwietnia.
Hr. Tisza ogłasza w tygodniku  „Iga sm on d o11 

now y artykuł o p olityce  zagranicznej, w k tó ­
rym polem izuje z posłam i opozycy jn ym i i pe­
wnym i organam i prasy zagranicznej. Przede­
w szystkiem  stwierdza Tisza, że zam ieszczony 
w jeg o  poprzednim  artykule zw rot o am bicyach 
R osy i b y ł źle przetłóm aczonyni zwrotem  o m a­
nii w ielkości R osy i. Jest zupełnie zrozumiałem, 
że takie państw o jak  R osya  ma różne am bieye. 
G d yb y  te am bieye stanęły w  sprzeczności z in ­
teresam i A ustro-W ęgier, natrafiłoby to o czy ­
w iście na silny opór. R osyjsk ie am bieye m ogą, 
ale nie muszą przybrać kierunku, n iebezpie­
cznego dla monarchii. Przeciwnie, porozum ie­
nie m iędzy obu m ocarstwam i jest m ożliw e. —  
A ustro-W ęgry pierwsze og łosiły  zasadę nieza­
w isłości i w olnego rozw oju  chrześcijańskich  lu­
dów  bałkańskich.

Na tem samem stanow isku m onarchia stoi i 
dzisiaj. W  tej sprawie A ustrya i R osya mogą' 
iść ręka w  rękę. K olizya  pow stałaby dopiero 
w tedy, g d y b y  R osya  miała zamiary zaborcze 
lub chciała ob jąć  protektorat czy  też opiekę 
nad chrześcijańskim i narodam i bałkańskim i. Z 
zadow oleniem  m ożem y stw ierdzić, że stanow i­
sko R osy i w  ostatnich m iesiącach zmierzało do 
polityki spokojnej, która leży  także w intere­
sie Austryi. B yłoby  wielkim  błędem  ze strony 
monarchii, g d y b y  nie odpow iedziała  na to o d ­
pow iednią polityką  pokojow ą .

Sprawa przedstawia się w7 ten sposób, że w 
pierw szym  rzędzie car i odpow iedzialni k iero­
w n icy  rosyjsk ie j polityk i zagranicznej są z* 
polityką rozw agi i nie chcą w yw oływ ać niebez­
pieczeństw  w ojn y. Przyjm ujem y to z w dzię­
cznością do w iadom ości. Także z naszej strony 
gotow i jesteśm y uczynić w szystko dla mnożli 
wienia porozum ienia. Nie należy jednak przc- 
oczać ruchu panslaw istycznego, rosy jsk iego i 
nie należy taić przed sobą, że g d yb j w po li­
tyce  państwa rosj jsk iego ruch ten wziął górę, 
oznaczałoby to tak w ielkie niebez.pieczenslwo 
w ojn y, że jedynem  schronieniem dla monar­
chii b y łob y  trójprzym ierze.

ftft jfo fs iiia  r a o r s M c  H © sy i.
(Telegr. „N owej Reformy11.)

Petersburg, 11 kwietnia.
Duma uchw aliła k red y ty  na budow ie w7 p o r  

tacłi w ojennych , na rozszerzenie fabryk i war­
sztatów7 w7 portach w ojennych , jtikoteż na bu­
dow ę 10 d ok ów  w7 w ysok ości 10 m ilionow ru­
bli dalej kredyty w wysokości 77 milionów 
rubli na budowa okrętów wojennych, rozsze­
rzenie fabryk , należących do resortu marynat - 
ki w7 związku z now ym  program em  flotow ym .

Następnie Duma odroczy ła  się do 28 kw ie­
tnia.

Z a c ie ś n ie n ie  
w ę z łó w  f r ó  poi c t i  m ie n ia .

 ̂ (Telegr. „N ow ej Ileformy11.)
Paryż, 11 k w i e t n i a .

„F igaro11 reprodukuje z zadow oleniem  w ia­
dom ość petersburskiej „W iecz . W rem ja11, d o ­
noszącą, że Grey zaproponow ał, aby mocarstwa 
trójporozumienia w sprawach je obchodzących, 
występowały w przyszłości wspólnie wobec 
innych mocarstw. W noszą z tego , że wrkrótce 
m ożliw a będzie przemiana trójporozum ienia w  
now y trójsojusz. ____________

K ró l r r m u n s k i  
o prańs^wacla b a s iza ń s lp c h .

( T e l e g r a m y  „fi.  R e f o i m y “ .)

Paryż, 11 kwietnia. 
(Albania dzieckiem chrzestnem Rumunii. —  Pokój 
musi być utrzymany. —  Mubilizacya zamiast w oj­
ny. —  Interweneya 'ces. Wilhelma. —  Bułgarys nie 

miała dobrych polityków.)

„M atin11 donosi o rozm ow ie sw ego naczelne­
go  redaktora Lausanne z królem  Karolem  ru­
muńskim. Na uwagę L ausanne^, że król inte­
resuje się tak żyw ą A lbanią, odpow iedział król 
K arol: _ ^

Tak, Albania, to n ie jako m oje dziecko chrze­
stne. Między Rumunią a Albanią panow ały za­
wsze jaknajlepsze stosunki. Całe wsie albań­
skie są zamieszkałe przez Rum unów. M yśm y 
wprowadzili do Albanii alfabet łaciński, a  w 
Bukareszcie w ybudow ali pierw szy k ośció ł a l­
bański. Europa p od ję ła  się bardzo w ielk iego i 
p ięknego zadania cyw ilizacyjn ego  w  Albanii. 
D latego radziłem m ojem u kuzynow i, ks. W ie- 
dow i, aby podjął się tego zadania. Spodziewam  
się, że Europa go  poprze.

Dalej ośw iadczył król K arol:
—  P ok ó j musi być utrzym any. Nowra w ojna 

by łaby  rzeczą straszną. Trzeba je j za wszelką 
cenę uniknąć. Nie należy jednak zapom inać, że 
dzisiaj nie m onarchowie, jak  dawniej, robią 
wojnę, tylk narody. Są pewme prądy, w obec 
których  m onarchowie są bezsilni

K ról w7yraził też wielkie zadow olenie z p o ­
w odu ostatniej m obilizacyi w Rumunii, którą 
uważa za bardzo dobrą naukę. W  taki sposób 
m ożna niejeden błąd poznać i naprawić.

Następnie omawiał król ostatnie rokow ania 
p ok o jow o w Bukareszcie i twierdzi, że Rumu­
nia okazała się przytcin „w ielkoduszną11 w obec 
Bulgaryi.

—  Nie zależało odem nie —  pow iedział król 
K arol —  aby  Bułgarya zatrzym ała w  s wojem  
posiadaniu A dryanopol, zdobyty  z takiem i stra­
tami. T akże K ayalla przydzielonąby była Buł- 
garyi, gdyby nie interweneya cesarza Wilhel­
ma, k tóry  w sposób bardzo naglący interwe­
niował u mnie na korzyść króla greckiego. —  
Trudno w ięc b y ło  coś w  tej sprawie zrobić. 
B ułgarya jednak Rumunii ty lko  zaw dzięcza, że 
otrzym ała port L agos i Xanti. Podziw iam  w a­
leczność Słowian. O dy generał F iczew  zjawił' 
się u mnie, pow iedziałem  mu: „J estn n  zoln ić- 
rzom i podziw iam  to, co  B ułgarzy zdziałali. A le 
jestem  także politykiem  i nie m ogę się temu 
w yd/.iw ić, co  zrobili p o lity cy  bułgarscy. G dy­
b y  B ułgarya była miała polityków , nie by łaby  
doznała takich bolesnych  c iosów 11.

W  koń cu  król ponownie z naciskiem  -wspo­
mniał o w ielkiej odpow iedzialności, jakąby 
■wziął na siebie ten, k tob y  w yw oła ł now ą w ojnę.

Zisl@sl©n?e s fc rw iśa fcw  
w  Kró2tJ5twi€'.

Na porządku dziennym  obrad D um y stanie 
w krótce rozpatryw ana obecnie w  kom isyi spra­
wni, która posiada n iesłychaną d on iosłość dla 
K rólestw a Jest to  spraw a zniesienia służebno­
ści rolnych , czyli tak  zw anych  serw itutów , 
k tóra  ciągnie się od lat zgórą 50, i nie m oże się 
d oczek a ć załatwienia.

G dy w  roku 1864 przeprow adzono w  K rólest-

W i e l k a n o c  K a i b y .
K uba —  to tęgi elilop. Dw ie baby godnie 

przeżył i z trzecią szczęści mu się niezgorzej, 
skoro dw ojgiem  dzieci obdarzyły  go  niebiosa, 
m im o pięćdziesiątki z ok ładem !I dobrze m uszlo 
aż sąsiadki w ok ół zazdroszczą mu niemało. 
A  e w  tym  roku zawistna jakaś oczajdusza p od ­
lała  jeg o  chatę nieczystym , zaklętym  płynem  
i  .—  w  przeciągu tygodn ia  siedm ioro ludzi w  
Chałupie legio, ja k b y  ich kosą podciął z niena- 
cka . K uba ostał sam jeden  zdrów  m iędzy ch o­
rym i. Z początku sąsiadka jakaś przyszła na 
ęhw ilę w  „odw iedzen ie11 do nieszczęśliw ych i 
parobka na noc z tej lub ow ej chaty  przysłano. 
G d y  jednak doniosło się do w7ó jta  i żandarm ów 
o  tak  dziw ncin zachorzeniu —  gd y  zaczęto we 
■wsi przebąkiw ać o siłach n ieczystych , o karze 
B ożej, na obejściu  K u by  nie po jaw i! się nikt. 
B iedaczysko radził sobie jak m ógł, ale ja k  tu 
poradzić w  calem  gospodarstw ie? K uba doił 
krow inę tak niezdarnie, że po kilku dniach 
„zastrajkow ,ala11 na nic i mleka nie daje, a 
chorzy  jęczą , bo  ich gorączka  pali, chcą pić.

W ieprzak w  chlew ku już i upom inać się prze­
stał o żarcie i ucichł, a „gadzin a11 wszelaka, 
b ijąc bezskutecznie dziobam i o szybki w o- 
knach z krzykiem  i hałasem, na chałupy obce 
się w yniosła. K oniętom  sieczki z k im  uciąć 
niema, a i palenie w  piecu nie idzie. K uba spa­
lił już dw7a p lo ty  od  zagumien. R ów nież i z g o ­
towaniem  kiepsko. Ni mąki, ni chleba, ni ja j­
ka —  nic, prócz  ziemniaków7, które mu osta­
tecznie obm ierzły. N ajw iększa bieda z ch ory ­
mi. Co chwila m okrą szmatę na g łow ę kładź 
to temu, to owem u, w od y  podaw aj, a, w  n ocy  
czuw aj do świtu, bo  nuż które zemrze, albo i 
w szyscy ...

W  sam w ielki czw artek zajechał na K ubo- 
we podw órze jakiś pan w7 tow arzystw ie żan­
darma. K ubie aż w  oczach pojaśniało... K om i- 
sya! W yśledzi oczajduszę, która  nieszczęście 
na jego  głowm zwaliła, do krym inału zamkną 
niecnotę... K łania się w ięc ch łop  nisko przed 
gośćm i i już opow iadać zaczyna, k to  oko na 
n iego ma, k to  m ógłby... oh rety ! T oż  nie ko- 
m isya, ino fizyk... sam pan „k ra js fizy k 11, jak  
powiada żandarm Dojtieroż to będzie! —  m y­
śli K uba, drapiąc się w giow ę —  giiojow7kę

zasypać każe, obornik w yw ieźć precz!... oli 
rety !

A le pan fizyk  o ch orych  począ ł w yp ytyw ać 
i kazał zaraz w y ją ć  oba  okienka, albowiem  
w cale do otw ierania .zdatne nie są, potem  do 
chatv  w szedł, g łow ą pok iw ał i rzekł:

—  T yfus!
K uba o czy  rozw arł szeroko.

—  D opraszom  się łaski w ielm ożnego pana 
tak się u nas żaden ch łop  nie zowie. T o  m ógł 
pod lać albo Bartek, a lb o ' Szynrek... Oko zda- 
w na na mnie m ają bez tę miedzę...

F izyk  spojrzał na ch łopa z politow aniem  i 
jął coś z żandarmem rozm aw iać, potem  siadł 
na bryczkę i pojechał. v

— ■ I ja k  będzie, w ielm ożny panie „posten - 
fir11? —  pyta  K uba żandarma, k tóry  opari się 
o p łot i zasępił się m ocno.

—7 Kiepsko^, będzie! ■—  odfuknął. — Przez 
was tu zostać muszę, na kw aterze u p ;sarza 
Słuchajcie dobrze... Nie w olno nikom u przy­
chodzić' na wasze obejście...

— > N o to im pan gadaj, nie mnie —  w7trą- 
cił rezolutnie Kuba, gdyż  zaczęła g o  z łość zbie­
rać na dobre.

—  W am  zaś nie wmlno iść am  do sąsiada, 
ani do karczm y, ani nigdzie na krok  jeden, 
naw et do studni na b ło ilu .

—  Skądże wrnzmę w od y?
—  W yk op cie  swoją na podw órzu . Choroba 

w  waszej cliace jest zarazą, tyfus, rozum iecie.
—  Nie, wielm ożny „posten fir11, nie rozu­

miem, ani odrobk i.
—  G dybyście się nie zastosow ali do tych 

w skazów ek, czeka was w ysona grzywma i a- 
reszt. Uważajcie! Ja zresztą z okna od  pisa­
rza gm innego będę widział, co  robicie. No, 
bądźcie zdrowi... Przez was święta spędzić 
muszę w  tej zapadłej norze!

Odszedł, a K ubie w  oczach  straszliwie p o ­
ciem niało... To w7szystko ja k b y  straszny jakiś 
sen...

Przekonał się jean ak  w krótce, że nie sen to 
by ł, ale rzeczyw istość. N iebawem  przybył 
w ó jt i słowa żandarma p ow lórzy l i z nikim 
stykać się nie pozw olił...

K uba przy ją ł to już obojętnie, ale w  duszy 
pieścił stanow czy zamiar. Oto już od  dw óch  
dni był p rzygotow any korzec żyta do miasta. 
Za to miał K uba kupić cukru dla chorych , k o-

wie reform ę w łościańską, postanow ił rząd w  zie­
m iach, m ających  nadal należeć do  w łaścicie­
li ziem skich, pozostaw ić w łościanom  prawTa k o ­
rzystania z pastw isk, ja k  równik® z lasów7 na o- 
pał, reparacyę bu dynków  i na ściółkę. W szyst­
kie te prawa, ob jęte ogólnem  mianem serw itu­
tów , rozciągn ięto również i na m ajątki, w  k tó ­
rych w łościan serw itutów  pozbaw iono wr latn <•' 
1846— 18G4.

P ozostaw ia jąc serw ituty, rząd k ierow ał się 
nie w7zględem  na dobro w łościan, lecz tendencyą 
w yw oływ ania  ciąg łych  sporów  m iędzy w łaści­
cielem  ziem skim a w łościaninem , które przez ist­
nienie serw itutów  nieustannie b y ły  podsycane. 
Spory  te bowiem  stw arzały pretekst do inter- 
w encyi organów  rządow ych , rachujących  na 
to, że, w ystępując w każdym  w ypadku w obro­
nie w łościan, zdobędą rząa m oralny w  P olsce. 
D latego, chociaż przy ogłoszeniu  ukazu uw ła­
szczen iow ego 1864 roku by ło  -ogloszonem , że 
prawa serw itutow e będą w ykupyw ane, i wza- 
mian w łościanie otrzymywmć będą ziemię, zno­
szenie serw itutów  szło w  bardzo leniwym  tem ­
pie, gd y ż  rząd w7 każdym  pom yślnym  w ypadku 
przeszkadzał uregulow aniu tej spraw y. Znanem 
jest n. p. ośw iadczenie jed n ego  z czynowm ików 
rosyjskich  w7 lat parę po upadku pow stania 
(cytu je  je  L eroy-B eaulien, k tórego  o n iechęć d la*, 
rządu rosy jsk iego  posądzać n iepodobna), k tó ­
ry na p rop ozycyę  w łościan  pew nej w ioski, aby  
uregulo-wano serw ituty, odpow iedział, że nie 
należy się z tem spieszyć, gd yż  w7lo s '’iani3 i tak 
w szystko w krótce  m ieć będą.

Pobudzeni nadziejam i nowrngo podziału  zie­
mi, które n igdy  pod panowmniem rosyjsk im  nie 
m iały się ziścić, w łościanie często nie kw apili 
się z załatwieniem  tej spraw y, k tóra  legała w 
interesach obu stron. I szlachcie, i w łościanom  
dolegać poczę ły  serw ituty: szlachcie, poniew aż 
pod  pozorem  korzystania z serw itutów  Jeśnych 
często n iszczono je j łasy, pom ija jąc już bezu­
stanne procesy  z w łościanam i; chłopom , pon ie­
waż przepisy serw itutow e często ściśle ozna­
cza ły  liczbę sztuk bydła , jak ie  w olno b y io  w y ­
pasać, co  stanow iło przeszkodę d o  pow iększa­
nia żyw ego  inwentarza.

N ic więę dziw nego, że, w obec ciąg łych  prze­
szkód ze strony rządu, skupow ano służebno­
ści bardzo pow7oli. Jak  statystyka urzędowa 
w ykazu je, w  okresie p ierw szych  lat lb  (od 
1864 do 1879 roku) służebności w ykupiono bar­
dzo m ało. W  roku 1879 pozostało  dóbr, obcią­
żonych  slużebnościam i 5.685, stanow iących  
86%  ogólnej liczby ; osad zaś w łościańskim i, 
korzysta jących  ze służebności —  465.018, p od ­
czas g d y  u łoży ło  się o zmianę służebności zale­
dw ie 52.852 osad, za jm ujących  718.229 m orgów  
przestrzeni. W łościan ie  z fy cli osad otrzym ali 
w  zamian za zrzeczenie się p łac serw itutow óch 
159.544 morgów7, tV j. 22%  zajm ow anej d otych ­
czas przestrzeni.

Pom im o, że konsenw owam e serwitutów7 m iało - 
leżeć rzekom o w interesach w łościan , lity ­
cznie m iało ono, ob ok  w yżej w ym ienionych , je ­
szcze i tę zlą stronę, że utrudniało przechodzę* 
nie ziemi z rak szlacheckich  w  ręce w łościań ­
skie, gd yż  Bank w łościański, m ający  na celu 
pośrednictw o w nabyw aniu ziem i przez w ło­
ścian, usmvał zupełnie ze sw7ej atrybucyi d o ­
bra, obciążone serwitutami.

Chociaż w  latach późn iejszych  w ykup serw i­
tutów  odbyw ał się w7 n ieco szybszem < 1 nipie, 
jednak  i dziś, po upiywue lat 50-cin od  ukazów  
uw łaszczeniow ych, ciąży na wsi polsk iej k lę ­
ska serw itutów . W ed łu g  na jnow szych  obliczeń 
dotąd ty lko  234.G43 gospodarstw  w łościań ­
skich (a w ięc m niej, niż połow a) p ozby ło  się 
serw itutów , otrzym aw szy wrzainian 551.4 1 
dziesięcin ziemi (dziesięcina równia się mniej 
w ięcej dwom  m orgom ). ■ spraw a przeciągała ­
by sic do n ieskończoności, g d y b y  nareszcie nie 
nostaiiow ioiio przysp ieszyć w ykupu  'serwitutów 
drogą praw odaw stw a parlam entarnego.

S fła w a  ta od  tygodn ia  jest przedm iotem  
obrad kom isyi D um y i w yw ołu je  w ielkie zain­
teresow anie. Na jednem  z tych  posiedzeń d o ­
szło nawet do  starcia pom iędzy przedstaw icie­
lami rządu, a posłam i polskim i, k tórzy zarzu­
cali rządow i, że to on przez politykę  mącenia 
w od y  uniem ożliw iał przez szereg lat załatwienie 
tej palącej spraw y. W icem inister bronił się 
przed temi zarzutami bardzo słabo, zwłaszcza, 
g d y  mu udow odniono, że w dobrach  rządow ych
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łączy , suszonych śliwek, k iełbasy, w ina... Niech 
se gadają zdrow i, niech straszą, a ja  taki p o ­
jadę...

I w W ielką Sobotę, mimo żydow skiego 
święta, furę zładow ał cichaczem , kon iela  w y ­
chudłe i w ygłodniałe zaprzągł —  i w io! Jakoś 
to uszło uwagi, zapewne żandarm jeszcze spał 
i w7szystko b y łob y  m oże dobrze, gd yby  nic 
to, że droga do miasta w iodła kaw ał pod górę. 
K toś spostrzegł go  we wsi. Zrobił się nunor i 
zaczęli za nim biedź i wTołać, a b y  zaw rócił. —  
W net i żandarm w ybiegi z karabinem. K uba, 
w idząc, że nie przelew ki, zawuócil na glinia­
stej drodze z wielkim trudem... miasta i z 
zakupua — . nic...

W ieczór się zbliża... Ludzie na podw órzu 
w ójtow skie#! się grom adzą z kobiałkam i, bo 
ksądz przyjedzie św ięcić  boże dhry na święta, 
a K uba do ust co  w ło ży ć  nie ma.,. Do miasta 
nie puścili. N ikt z sąsiadów zb liży ć  się nic 
m oże bo zakazano 

T ak iej W ielkanocy  K uba nic obchodził je ­
szcze n igdy.

Kazimierz Króliński.
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Bprawa uregulow ania serw itutów  posuw ała się 
o  w iele szybcie j.

N ajw ażniejszym  punktem  projektow anej 
ustawy o ser wit uach jest ten, k tó ry  opiew a, że 
w ykup służebności w edług ustalonych norm 
szacunkow ych, ma odtąd  od b yw a ć się m etyl- 
k o  w  tych  w ypadkach , gdy  dom agają się tego 
obie strony, to jest w łaściciel dóbr i w łościanie, 
jak dotąd byw ało, lecz także w tedy, g d y  jedna 
ze stron tego sobie życzy . P rzy jęcie  tego punk­
tu pozw ala spodziew ać się, że zniesienie zupeł­
ne serw itutów  nastąpi conajm niej w  dwa razy 
krótszym  czasie n iżby tego spodziew ać się na­
leżało, g d y b y  trzymano się dotych czasow ych  
sposobów  działania.

W  podobnym  kierunku działać będzie ró ­
wnież uchw alone -w  kom isyi zm niejszenie in- 
stancy j, przez które przechodzić muszą spraw y 
serw itutow e, zanim doczekają  się ostatecznego 
załatwienia. Zam iast przez 4, m ają obecnie 
przechodzić spraw y ty lko  przez 3 instancye, 
którem i są: kom isarz, kom isya w łościańska, 
oraz senat.

D otąd  w łościanie otrzym yw ali odszkodow anie 
w  zamian za zrzeczenie się praw  serw itutow ych 
w yłącznie w  postaci ornej ;obecnie postanow io­
no, że w łościanie, obok gruntów  upraw nych, 
m ogą otrzym yw ać także lasy.

Nie w szystko w kom isyi przechodzi g ładko. 
N iektóre punkty trafiają na nieprzezw yciężone 
szkopuły. T ak  n. p .: W niosek, aby w  tych  w y ­
padkach, g d y b y  w ynagrodzenie w łościan za 
pom ocą  ziem i m ogło się p rzyczyn ić do zrujno­
w ania k osztow nego gospodarstw a, zastąpiono 
je  przez odszkodow anie pieniężne, został odro­
czon y , otrzym atvszy jednakow ą liczbę g łosów  
za i przeciw  (przew odn iczący  nie chciał roz­
strzygać). Jak inform ują korespodenci peters­
burscy, stało się to w skutek tego, że w ielu R o- 
syan nie umiało sobie w yjaśn ić, na czem  pole­
ga po jęcie  „k osztow n eg o14 gospodarstw a.

W  poniedziałek na posiedzeniu kom isyi nie­
znaczną w iększością  g łosów  postanow iono p o ­
w ięk szyć ją  o 12 w łościan. U chw ała ta, prze­
ciw  której zasadniczo w ystępow ać niepodobna, 
m oże n ieco zabagnić sprawę z tego pow odu , 
poniew aż chodzi o w łościan  rosyjsk ich  (w ło­
ścian polskich, oprócz jedn ego N akoniecznego, 
zasiadającego w  kom isyi, niem a w cale w  D a­
mie). Jeśli zaś zw ażym y, że stosunki agrarne 
układają się u nas zupełnie inaczej, niż w  R o ­
syi, to  trudno nie w yrazie obaw y, że obecność 
tych  w łościan w  kom isyi m oże się p rzyczyn ić 
raczej do  zwiększenia, nie do usunięcia chaosu.

rom im o  tych  przeszkód, dotych czasow y  prze­
b ieg  obrad pozw ala się spodziew ać, że sprawa 
zniesienia serw itutów  załatw iona będzie p o ­
m yślnie i że na przeprow adzenie je j przez obie 
instytucye praw odaw cze nie trzeba będzie cze­
k ać szeregu lat. A  A rz.

Smucone.
Pamiętam ja —  z dzięcięcych lat,
W dnie jasne, roztęczone —
Pamiętam ja —  nieboszczyK dziad 
Urządzał nam „święcone 1“
Pamiętam ja: szlachecki dwór,
Bielone dworku ścian y ..
Jadalny pokój... stoły w sznur,
W  pośrodku rozsuwany...
Na stołach rząd przeróżnych ciast, 
Mięsiwa, flasz z nalewką...
Prosiątko chrzanu niosło chwast, 
Baranek z chorągiewką!
Serowce wielkie w kształcie kół,
Baby, jak kopy siana!
Że się dębowy zginał stół —<
Podpórka heblowana!
Po sumie —  proboszcz, u_iadka druh, 
Siwłutki pleban stary,
W  komeżkach białych chłopców dwóch, 
Zjeżdżali święcić dary...
Pamiętam... klękał cały dwór:
Dziedzice, czeladź społem —  
Dziękczynnych, szczerych modłów wtór, 
Unosił się nad stołem!
Potem nas? dziadzio jajko brał...
1 najpierw do czeladzi...
Pamiętam: biedny dziadzio łkał —
Aż nam żal było dziadzi!
Pamiętam... Raz się któryś z sług 
Do kolan dziadka złożył...
Dziadziunio fuknął: „W szystkich Bóg 
Równymi sobie stw oizyl!“
I wziął go wpół i łykał łzy,
1 cedził tak powoli:
„Z  jednegb prochu ja i ty, '
Na jednej obaj r&li"...
Pamiętam ja z dziecięcych lat 
Wspomnienia te radosne!
Hej, hej! cóż? Życie to nie kwiat.
Raz jeden widzi wiosnę!
Raz jeden tylko miewa dni 
Weselem umajone —
A potem śni się czasem —  *ui...

Ot, chodźmy na „święcone"
El.

EfHOUSiCA.
Kraków, 11 kwietnia.

Następny numer „N owej Reformy44, ostatni przed 
lwiętami, ukaże się, jak już zapowiadaliśmy, dzi­
siaj o zwykłej porze, t. j. o godz. pół do dru­
giej po południu.

E kspedycja uprasza o wcześniejsze zgłaszanie 
się po dziennik, gdyż o godz. 6 wieczór biura jej 
zostana zamknięte.

Pielgrzymki po Bożych Grobach. Piękny, sło­
neczny dzień wczorajszy sprzy jał Krakowianom w 
obchodzeniu Bożcoh Grobów. Kościoły krakow­
skie, parafialne i klasztorne, z dawna posiadają 
swoje tnidycr jne sposoby okazałego urządzenia 
Bożych Grobów. To też pobożni nawet z dalszych 
stron Krakowa przybywają do miasta, ażeby ucze­
stniczyć w tej pielgrzymce. Najokazalej urządzo­
ne są groby w kościołach, położonych w śródmie­
ściu. Przy grobach w kościele Maryackim, św. 
Piotra i Karmelitów pełni slraż honorową w ojsko­
wość, a przy grobie w kościele św. Floryana kra­
kowska straż pożarna. Tłumy publiczności zalega­
ły wczoraj nawy kościołów krakowskich aż do póź­
nego wieczora, panie zaś kwestowały w kościołach 
przy stonkach na rzecz Tow. dobroczynności. Dziś 
aż do rezurekeyi odbywać się będzie w dalszym 
ciągu zwiedzanie Bożych Grobów,

Muzyka kościelna. W pierwsze święto Wielka­
nocy w kościele Maryackim w czasie sumy ponty- 
fikalnej o godz. 10 chór maryacki wykona Mszę 
Filkego na 4 głosy męskie z towarzyszeniem or­
ganu, Introit, Graduale i Comnmnio ks. Griesba- 
chera, Ofertorium „Terra tremuit" Gittłera.

Zapowiedź pogodnych świąt. Meteorologia zapo­
wiada na święta wielkanocne ładną pogodę.

Święcone u delegata. Delegat, dr Adam Fedo­
rowicz. przyjmować będzie na święccnem w po­
niedziałek 13 b. m. o godz. 1 w południe.

W  nowym gmachu Akademii Umiejętności roz­
poczęto porządkować zbiory. W  salach ustawiono 
już specyalne szafy, w których znajdą pomieszczę* 
nie zbiory epokami i grupami. Budynek nowy, 
wzniesiony w oficynie, jest 4-piętrowy o szerokich, 
dających dużo światła oknach. Dalsze roboty oko­
ło zupełnego wykończenia gmachu trwają dalej, 
taś że jeszcze w tym roku gmach będzie wykoń­
czony i zbiory zebrane będą w odpowiednich gru­
pach.

Sadzenie drzeweK w Rynku głównym. W tych 
dniach posadzono kilkadziesiąt młodych drzewek 
w Rynku głównym. Drzewkami tenn obsadzono 
wszystkie linie po wewnętrznej stronie rynku. Na 
razie drzewka zabezpieczono słupkami przed złośli­
wością uliczników, którzy nożami uszkodzili kilka 
drzewek. W ygląd rynku wskutek posadzenia więk­
szej ilości drzewek nabrał wyglądu skweru i znacz­
nie zyskał na świeżości.

Budki d’ a ptaków. Na plantach i w parkach roz­
mieszczono po drzewach kilkaset budek rozmaitej 
wielkości dla ptaków. Z wiosną zleciało ptactwo i 
rozmieściło się w tych budkach, napełniając świer­
gotem planty. Zawitały do nas kosy, zięby i in­
ne ptaszęta, które zwykle stroniły od miasta, nie 
znajdując dogodnego miejsca dla zbudowania gnia­
zdek. Innowacyę tę powitano z zadowoleniem.

Jazda automobilami zakazaną została przez ma­
gistrat krakowski w czasie od 1 marca do 1 listo­
pada na całej przestrzeni drogi gminnej w Krako­
wie na błoniach miejskich, wzdłuż parku dr Jorda- 
na i toru wyścigowego. Samochody, przywożące o- 
soby na błonia, mają zatrzymać się na placu ozna­
czonym tablicą, a znajdującym się po lewe, stro­
nie za zniesionym wałem kolei obwodowej u w y­
lotu ul. Wolskiej.

Zamknięcie ul. Stolarskiej dla ruchu kołow ego 
częściowo zarządzono wskutek przeprowadzania bu 
dowy nowego kanału w tej ulicy. Budowa potrwa 
kilka dni, poczern ulica będzie otworzona.

Groźny pożar. Na Zwierzyńcu przy ul. Króln-' 
wej Jadwigi w domu Adama Smajeka wybuchł 
wczoraj wieczorem groźny pożar. Z niewiadomej 
przyczyny zapalił się dach i w krótkiej chwili ogień 
objął cały dom drevniany. Wskutek wiatru ogień 
przeniósł się niedługo na dwa sąsiednie domy dre­
wniane i dom piętrowy po przeciwnej stronk uli- 
cy. Na miejsce pożaru przybyła straż pożarna z fi­
lii aa Półwsiu ł dwa plutony z centrali pod kie­
runkiem branamistrzów Urody i Żołdaniego.

Akcyę ratunkową zaczęto od zabezpieczenia 
kompleksu domów drewnianych, położonych r  bli­
skości budynków stojących w ogniu. Dzięki na 
tychmiastowej energicznej akcyi zdołano sdumić 
ogień na dachach trzech domów do tego stopnia, 
że spaliły się tylko przęsła i wiązania dachów, 
Stłumiono także w zarodku ogień w kamienicy sto­
jącej po przeciwnej stronie ulicy.

Podczas pożaru wyniesiono rzeczy z wszystkich 
domów j umieszczono je na łąkach pod osłoną po- 
licyi. W akcyi ratunkowej brała także udział o- 
cnoinicza straż pożarna.' Nad kopcem Kościuszki 
i błoniami widniała wielka łuna, obserwowana 
przez publiczność krakowską z plant i ulic, bliżej 
położonych.

Pożar w pokoju. Ubiegłej nocy zawezwano straż 
pożarną do demu przy ul. Bosackiej 1 11, gdzie na 
II piętrze zapaliła się ściana od rczDalonego pieca,. 
y -  miejsce pożaru przybył pluton straży z brand- 
mistrzem Urodą i po rozebraniu pieca ogień uga­
sił. Szkoda dość znaczna, gdyż od ściany zapaliły 
się meble.

Znowu dezerter rosyjski. Od kilku tygodni aresz­
tują żandarmi na granicy rosyjskiej dezerter?w z 
wojska rosyjskiego, którzy przeważnie przechodzą 
do Galicyi w całym rynsztunku i z bronią w ręka. 
W czoraj przyprowadzono znów takiego u* iekime- 
ra Zienowa Nikoncwa i osadzono go „pod Telegra­
fem". Nikonow opowiada, żc masami żołnierze 
uciekają z wojska, gdyż starszyzna nostępuje z ni­
mi po barbarzyńsku i głodzi ich. Po stwierdzeniu 
tożsamości będzie dezerter odstawiony do grani­
cy przez siebie obranej, a broń oddana będzie wła­
dzom rosyjskim.

Z kroniki policyjnej. Do mieszkania U. Cnkiera 
przy ul. Miodowej 1. 6 włamali się wczoraj dotąd 
niewyśledzeni sprawcy i rozbiwszy szały, skradli 
oprócz garderoby, 800 gramów łamanego srebra, 
dwie obrączki złote i kolczyki —  Dr Alfredów. 
Bergriinowi w czasie, gdy nadawa* wczor. j po 
południu pieniądze na głównej poczcie, skradziono 
portfel, v  którym znajdowały się 4 banknoty stu 
koronowe i legitymacya. -  Do polioyi krakow­
skiej przyszli wczoraj Eugeniusz Skarbiński i Ju 
liusz Michalik i złożyli portfel płócienny z kwotą 
180 K, który znaleźli u wylotu ul Szewskiej.

Z kroniki podgórskiej. (Przygotowania na „R ę­
kawkę". —  Policyjne.) Komitet miejski robi przy­
gotowania na „Rękawkę", która odbędzie się we 
wtorek na stokach Krzemionek podgórskich u stop 
mogiły Krakusa. Zakupiono łakocie i 1 nne prz i 
mioty, przeznaczone na nagrody d li ch opców za 
zwycięstwo w wyścigach pieszych, w workach i 
skokach. Podczas zabawy ludowej będzie >rzy- 
grywać muzyka 93 p. p. Na placu, gdzie odbędzie 
sie tradycyjna uroczystość, ustawiają już przekup­
nie stragany. Także urządzonych będzie kilka ka­
ruzel. W  dniu tym odbędzie się odpust w kościół­
ku starożytnym, jak legenda niesie, wzniesionym 
na miejscu, guzie dawniej była świątynia pogań­
ska. .

\VCzorajszy dzień był targowym, to tez poneya 
podgórska nie mało miała roboty ze złodziejami roz 
maitej kategoryi. Zjawił się także w Podgórzu na- 
ny kieszonkowiec, Władysław Jagiełło, n e&tety 
nie udały mu się łowy, gdyż stróż bezpieczeństwa 
aresztował go. Aresztowano także trzy córy K o­
ryntu, które jeździły przez kilka godzin dorożką i 
nie chciały zapłacić za jazdę. Są to znane awan­
turnice i złodziejki.

jest już pewna. Dla tego też wodociągi robią się 
już na seryo. W  tych dniach właśnie nastąpiło 
otwarcie ofert na dostawę części maszynowej dla 
stacyi pomp, oraz na budowę zbiornika żelazno-be- 
tonowego. Jest tych ofert, zwłaszcza na owe ma­
szyny, mnóstwo. Stanęły do konkurencyi fabryki 
niemieckie, austryaekie i galicyjskie. W  szczegó­
ły ofert, gdy licytaeya niezałatwiona, wdawać się 
trudno, z szezerem jednak ubolewaniem dziś już 
podnieść trzeba, że różnice nietylko w cenach, ale 
i w kosztach rocznych na niekorzyść galicyjskie­
go przemysłu są wprost ogromne. Ciężki napra­
wdę orze h bedzie miał „bajrat" do zgryzienia, 
gdy będzie odaawał tę dostawę

Łatwiej już przyjdzie z budową zbiornika, gdzie 
i różnice cen nie tak wielkie i firm krajowych 
więcej. Tu tylko jedna nasuwa się uwaga. Wśród 
firm rzekomo krajowych znajdą się niewątpliwie 
„krajow e" agentury firm obcych. Te należałoby 
odsortować i pominąć, —  a dostawę możliwą do 
wykonania w kraju i wyłącznie krajowenr siłami 
oddać firmie naprawdę krajowej, aby coś z tej trzy 
milionowej pożyczki zostało w kraju.

Poza wodociągami poważnie zajmowała się opi­
nia publiczna budżetem miejskim. Tan go bowiem 
referent magistratu skonstruował, że miał pokaź­
ny deficyt, na którego pokrycie jedynym ratun­
kiem było 2b% dodatków gminnych do podatków. 
Oczywiście projekt taki popularnym być nie mógł, 
wygotowano przeciw niemu sążnisty protest — re­
zultat tego zaś taki, że stukilkudziesięcijtysięczny 
deficyt stopniał na kilkunastu posiedzeniach Rady 
przybocznej do skromnego tysiąca niedoboru, dzię­
ki czemu dodatków do podatków i tym razem nie 
będzie.

W  sprawie udzielenia konsensu na budowę gazo­
wni wiedeńskiemu Tow. aKC. Franz Manoschek od­
była się 6 b. m. w magistracie i w Bakończycach 
komisya mięszana, w której skład weszli przedsta­
wiciele miasta, starostwa " wojskowości. Komi­
sya ta ukończyła swoje czynności w jednym dniu, 
poczem 7 b. m. odbyła się konfereneya przedstawi­
cieli firmy z członkami magistratu w sprawie kon­
traktu, jaki gmina ma zawrzeć z firmą, odstępując 
jej pud budowę grunt miejski. Pod tym wzglę­
dem nie doszło jeszcze do ostatecznego porozumie­
nia, wskutek czego będą musiały się toczyć jeszcze 
dalsze rokwania, po których zakończeniu Dęazie 
dopiero mogło starostwo przystąpić do udzielenia 
konsensu.

Wypadek kolejowy. Z Jarosławia donoszą: 
W czoraj nad ranem, koło pół do trzeciej po pół­
nocy, pociąg pospieszny nr. 2- wjeżdżając na sta- 
cyę, potrącił dwa wózki pocztowe, ciągmone przez 
woźnych Zygurę i .Strycharza. Ciężko potłuczo­
nych woźnych odstawiono do szpitala. W ózki, 
wypełnione pakietami, rozbite, kilkadziesiąt pakie­
tów zniszczonych.

Budowa szpitala w Stanisławowie. Ze Stanisła­
wowa donoszą: W ydział kraiowy zamierza wkrót­
ce rozpocząć w Stanisławowie budowę nowego 
szpitala powszechnego na 200 łóżek. Miejscowy ko­
mitet otrzymał już od Wydziału krajowego pole­
cenie ułożenia z właścicielami gruntu kontraktu 
kupna.

Samobójstwo %  powodu ruiny majątkowej. Ze
Stanisławowa donoszą: Szymon Jusler, właściciel
kilku domow przy ul. Gołuchowskiego, liczący lat 
51, zażył dnia 3 b. m. sporą dozę witryolu w za­
miarze samobójczym. Mimo 6tarań lekarzy, denat 
zma.ł w strasznych męczarniach po 2 dniach cier­
pień. Powodem targnięcia się na Zycie ruina ma­
jątkowa. Denat osierocił zonę i troje nieletnich 
uzieci.

Z kralu.
Przemyśl, 10 kwietnia. (Dodatnie strony po­

życzki. —  Dostawy wodociągowe. —  Nie będzie 
dodatków ao podatków. ■— Gazownia.)

Sprawy miejskie za rządów komisarza, p. Lani- 
kiewicza, po początkowych, nieuniknionych tar­
ciach i skrzypieniach weszły na tory normalne. 
Przyczyniło się do tego niewątpliwie w znacznej 
mierze pomyślne załatwienie pożyczki w odociągo­
wej, która, chociaż niewypłacona jeszcze, przecież

Z e  ś w I a C a .
Aresztowanie sprawcy napadu na dwór w

St.zembowie. Z Warszawy telegrafują: Przy ul.
Wiosennej w Warszawie aresztowano bandytę Sta­
nisława Sobczaka. W  mieszkaniu w specyalnej 
kryjówce znaleziono dwa rewolwery, brauning ma­
łego kalibru i mały rewolwer z bębenkiem, nabity 
sześcioma nabojami. Rewolwery skradzione zo­
stały podczas napadu, bandyckiego na dwór w
Strzembowie. Sobczak jest obwiniony o udział w
tym napadzie.

Miss Pankhurst w Wiedniu. Znana przywódczyni 
sufrażystek angielskich miss Pankhurst, wybiera 
się na kontynent, gdzie w szeregu stolic europej­
skich zamierza wygłosić odczyty o ruchu .;obiu- 
cym w Anglii. Międzj innemi przybywa miss Pank­
hurst dc Wiednia, gdzie 17 b. m. wygłosi na w j-  
żej wspomniany temat odczyt w języku angiel­
skim.

Ciekawy proces cywilny rozegrał się onegdaj 
przed sądem cywilnym wiedeńskim. Przedmiotem 
rozprawy, której przewodniczył prezydent dr 
Grabmayer, była skarga wniesiona przez p« t o ­
nowanego rotmistrza kawaleryi, Wilhelma Żacka, 
który za pośrednictwem swego zastępcy prawnego 
wniósł skargę przeciwko skarbowi państwa o od­
szkodowanie za wczesne i nieuzasadnione, zdaniem 
skarżącego, spensyonowanie. Rotmistrz Zack ̂  po 
28-letniej wzorowej służbie, w przeddzień nomina- 
cyi na majora, został przez władze wojskowe po­
stawiony przed superabitrium, które orzekło jego 
niezdolność pełnienia służby w szeregach. W  grę 
miała tu wchodzić, jak twierdzi wnoszący skargę, 
nieżyczliwość komendanta. Przez wcześniejsze 
spensyonowanie powód poniósł szkodę aateryal- 
ną w swoich poborach. Nadto uczuł się, jako czło­
wiek zdrowy, dotknięty wyrażeniem inwalida,, któ­
rego użyto w piśmie przenoszącem go w stan spo­
czynku. Trybunał po przeprowadzeniu rozprawy 
wydal do  dwóch dniach wyrok pisemny, odrzucaj*?- 
cy podniesione w skardze powoda pretensye. 
motywach wyroku podniesiono, że cała sprawa od­
była się zgodnie z wojskową racyą stanu —  nazwa 
zaś „inwalida" nie jest czemś ujemnem i nie sta­
nowi przeszkody w wyszukaniu sobie cywilnego 
stanowiska.

Zgon muzyka. W  Dreźnie zmarł w ubiegłą śro­
dę znany skrzypek niemiecki, prof. Henryk Pietri. 
Zmarły liczył lat 58.

Aresztowanie algierskiego legionisty. W  Hei­
delbergu aresztowano b. żołnierza legionu cudzo­
ziemskiego w Algierze, Artura Wohlgemutha, au­
tora książki o tym legionie, jako podejrzanego o 
szpiegostwo na rzecz Francyi oraz za werbunek 
Niemców do legii cudzoziemskiej.

Z pruskiego garnizonu. W  Metzu odbyła się 7 
kwietnia rozprawa, przeciw trzem dragonom, oskar­
żonym o maltretowani0 rekrutów. Chodziło tu o 
częste w pruskiem wojsku wypadki, że starsi z >• - 
nierze w sposób wprost okrutny „dokuczają" 
swym młodszym kolegom. „Dokuczanie" to mia­
ło miejsce przez bicie rekrutów, oraz zmuszanie 
ich do nużących ćwiczeń pozasłużbowych. W  lu­
tym b. r. oskarżeni dragoni doprowadzili swem 
zezwierzęceniem jednego rekruta do samobójstwa, 

‘drugiego —  Poznańczyka —  do ciężkiej choroby 
j nerwowej. W szyscy trzej oskarżeni są Prusakami

z krwi i kości. Sąd wojskowy skazał ich na ka­
ry: 9, 6 względnie 3 miesięcy więzienia.

Aresztowanie poety francuskiego w Granicy. 
Z Petersburga telegrafują: Powracający do ojczy­
zny poeta francuski, Paweł Fort, po szeregu od­
czytów, jakie miał w Warszawie, Petersburgu i 
Moskwie, został aresztowany w Granicy.

Wiadomość o tem sprawiła silne wrażenie w tu 
tejszym świecie literackim. Poczyniono więc nie­
zwłocznie starania o uwolnienie go, co uwieńczo­
ne zostało pomyślnym skutkiem. „Księcia poetów" 
uwolniono z aresztu. Ambasada francuska infor­
mowała się w ministerstwie spraw wewnętrznych
0 przyczynę aresztowania Forta, jednakże w od­
nośnym wydziale nie wiedziano nic o aresztowaniu.

Z sekciarskiej Rosył. Pisma rosyjskie donoszą: 
Założyciel sekty religijnej w Rosyi, ojciec Stefan 
Podgórny, zmarł niedawno we Włodzimierzu, do­
żywszy sędziwego wieku. Bieg jego życia był nad­
zwyczajny, nawet jak na stosunki w Rosyi, gdzie 
religijny obłęd masowy jest zjawiskiem niemal co- 
dziennem. Przed okoIo trzydziestu laty powziął 
Podgórny, który był wtedy popem świeckim, na 
skutek „objawienia", myśl, aby złożyć urząd popa, 
opuścić rodzinę i założyć klasztor żeński, nad któ­
rym objąłby zwierzchnictwo duchowne. Uczynił to 
też, odbywszy wprzódy ćwiczenia przygotowaw­
cze na górze Athos.

Po kilku latach rozeszła się po Rosyi wieść, że 
nadużył swego stanowiska do celów zbrodniczych, 
gdyz zdołał uwieść wszystkie swe penitentki. W ła­
dza duchowna wdała się w sprawę i rzeczywiście 
udało się przeprowadzić dowód, iż 400 kob.et pa­
dło ofiarą jego zmysłowości. Za to został ska­
zany na dziesięć lat więzienia w podziemnych ce­
lach karnego klasztoru susdalskiego. Więzienie to 
opuścił Podgórny w r. 1904 jako 70-letni starzec. 
Na dalszy pobyt wyznaczono mu klasztor W łodzi­
mierz, skąd rychło między ludnością wiejską są­
siednich gubernij rozeszły się wieści o cudotwórczej 
jego sile. Zwłaszcza mówiono o nim jako o mi­
strzu w wypędzaniu ayabła z kobiet h sterycznych. 
Rychło przybyły mu takie tłumy wyznawców, że 
zorganizował sektę t. zw. „Podgórników", liczącą 
do 50.000 ludzi. Członkowie sekty tej żywią prze: 
konanie, że wzywaniem imienia cudownego ojca 
podczas modlitwy leczy się wszelkie choroby.

Na wieść o śmierci Podgórnego napłynęły ze 
wszystkich stron tysiączne tłumy pod klasztor we 
Włodzimierzu. Aby zapobiedz scenom niepożąda­
nym, arcliieje charkowski i kurski kazali zataić 
czas jego pogrzebu; rozczarowane tłumy goiowa- 
ły się już ao szturmu na klasztor i byłoby doszło 
do rozlewu krwi, gdyby przybyłe w pomoc w oj­
sko nie stawiło im energicznego oporu 

Rewizye i aresztowania w Petersburgu. Jak 
pisze „R iecz", rewizye i aresztowania wśród uczą­
cej się młodzieży oraz członków związków zawodo­
wych robotniczych w Petersburgu nie ustają. Na 
ulicy aresztowano studenta instytutu psycho-neu- 
rologicznego, Sibirakowa. Na zlecenie ochrany 
aresztowano studenta politechniki, b. wydawcę ga­
zety robotniczej „Łucz", Ruszyna. Na ulicy aresz­
towano słuchaczkę wyższych kursów żeńskich, Ta- 
rakanową. W  osadzie „Sam opom oc" robotnika 
Łowskicgo. Na wyspie Wasiljewskiej robotnika 
Etimowa. Na ulicy aresztowano 2 pracowników 
handlowych Zakałdajewa i Wostrowa .Aresztowa­
no także członka zarządu związku metalowców i 
pełnomocnika kasy chorych przy fabryce . utiłow- 
skiej, Puszkara, i t. d.

Setna rocznica dziennika. Paryski „Journal des 
Debats" obchodził w kwietniu setną rocznicę po 
wstania. W  r. 1789 zaczai on wychodzić jako 
„Journal des debats et des decrets". W  r. 1811 
został zawieszony, a właściciele, bracia Bertin, nie 
otrzymali nawet żadnego wynagrodzen.a. W  r. 
1814 jednak pozwolono im znowu na wydawanie 
dziennika i dnia 1 kwietnia 1814 ukazał się pierw­
szy numer „Journal des debats politiąues et lnte- 
raires".

Konfident króla czarnogórskiego Daror°m wę­
gierskim. Z Budapesztu dzienniki opozycyjne do 
noszą, że zamianowany przed kilku dniami baronem 
węgierskim bankier paryski Rosenberg, był przez 
cały czas wojny bałkańskiej bankierem króla czar 
nogórskiego i był wtajemniczony we wszystkie pla­
ny czarnogórskie, skierowane przeciw Austryi.

Zakaz używania alkoholu. Z Waszyngtonu do­
noszą: Minister marynarki wydał zakaz używania 
alkoholu w jakiejkolwiek bądź formie na wszyst­
kich okrętach. Zakaz ten wchodzi w życie z dn.
1 lipca b. r. i rozciąga się także na oficerów. Ofi­
cerowie oburzeni tem rozporządzeniem, wysłali de- 
putaeyę do prezydenta Stanów Wilsona, ten je­
dnak odmówił interwencyi w tej sprawie, twier­
dząc, że obchodzi ona jedynie ministerstwo nary- 
narki.

i równocześnie zawiadomić Zarząd główny bezpo- 
średnio o wniesieniu podania.

Z kalendarza. W  sobotę ania 11 kwietnie: Leonapwdk 
Wschód słońca dnia 8 kwietnia o godzinie 4 m. 59, 

zachód o godzinie 6 u l  25; długość dnia godzin 13 mi. 
nut 26.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W  niedzielę: „Zaczarowane koło14.
W  poniedziałek po uniudniu; „Pani prezesowa14; wie» 

czór „Car Aleksander I.“
Wo wtorek: „Hamlet11.

Repertuar teatru ludowego w Parku 
Krakowskim.

W  niedzielę o godzinie 4 po południu • „Krowoderski© 
zuchy"; o godzinie 8 wioczoi. „Wojna z babami*1.

W  poniedziałek o godzinie 4 po południu: „Krowoder­
skie ..uchy", o godzinie 8 wieczói: „W ojna z babami14. 

We wtorek: „Krowoderskie zuchy".
We środę: „Wojna z babami".
We czwartek: „Już go mam".

f C r o r a i k a  B w o w s & a .
Lwów, 11 kwietnia.

Sorbona paryska odwoła się niebawem —  jak 
„Słow o Polskie" donosi —  do uniwersytetu kra­
kowskiego i lwowsieego o wydelegowanie profe­
sora Polaka, któryby wygłosił szereg odczytów z 
zakresu dziejów literatury polskiej i to zarówno w 
Sorbom.ie, jak i w uniwersytetach na prowincji, w 
Bordeaux, Montpellier, Nancy, Tuluzie,'Lyonie i w 
Marsylii.

W ydział krajowy — jak donoszą pisma lwow­
skie —  rozpoczął pertraktacye o nabycie budynku 
pomocniczego na pomieszczenie nowych biur. A-i 
gendy Wydziału wzrosły bowiem znacznie z pow o­
du powiększenia liczby członków Wydziału krajo­
wego. Dotychczasowy budynek jest już za szczu­
pły

Pożar. Ze Lwowa telefonują: W  piwnicach bu­
dynku Tow. Kred. Ziemskiego na rogu ul. Koper- 
niiia i Karola Ludwika wybuchł wczoraj wieczo­
rem pożar. Zajęła się słoma, paki i przedziały 
drewniane piwnic. W czasie akcyi ratunkowej 6 
strażaków straciło przytomność. Ponieważ w tym 
samym domu znajduje się skład broni i prochu, 
zawezwano na pomoc straż ogniową pułku arty- 
leryi, która jednak okazała się niepotrzebną. 

Repertuar teatru lwowskiego.
W  niedzielę o gouzinie 3 po południu: „Pygmalior14; 

wieczór o godzinie 7 i pół: „Figlarne żonk “ .

B. G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
K R A K Ó W . W ynajm uje i sprzedaje pierw szo­
rzędnych  fabryk  fortepiany, pianina, harm onie 
i pianoie za gotów k ę  lub na spłaty uaw et dwu- 
dziestom iesięczne. Instrum enty używ ane od  cen 
najniższych. W ystaw a obrazów . W stęp w olny.

fachy
kolonialne, bufetowe, winda, ludownia bufetowa 
do sprzedania u Hawełki. 2779 2 5

Konkurs na posady w szkołach ludowych T, S. L.
Zarząd główny T. S. L. w Krakowie ogłasza kon­
kurs na następujące wolne posady w szkołach kre- 
sowjTch w Galicyi, na Śląsku i na Morawach: a) 
na posadę kierownika 2-klasowej szkoły pospoli­
tej w Jaworzu Średniom; b) na dwie posady nau­
czycieli 4-klasowej szkoły pospolitej im. T. K o­
ściuszki w Białej; c) na dwie posady nauczy clieli 
szkół pospolitych w Radwanicach i Maryańskich 
Górach; d) na posadę rzymsko-katolickiego kate­
chety szkoły pospolitej i wydziałowej w Moraw­
skiej Ostrawie Rompetenci o posady pod a), b), c). 
mają się wykazać przynajmniej patentem do szkół 
pospolitych z prawem nauczania języka niemiec­
kiego, gimnastyki i śpiewu, lecz pierwszeństwo bę­
dą mieli kandydaci z egzaminem wydziałowym z 
którejkolwiek grupy. Do posad pod a), b), c), przy­
wiązane są następujące pobory: 1) Płaca zasadni­
cza 170U koron, 2) dodatek na mieszkanie 300 ko­
ron (w Białej i Morawskiej Ostrawie 400 koron) i 
3) dodatek T. S. L. 100 koron. Nadto do posady 
pod a) dodatek za kierownictwo w kwocie 200 ko­
ron. Do posady pod d) przywiązana jest: 1) płaca 
zasadnicza 2200 koron, 2) dodatek na mieszKanie 
400 koron i 3) dodatek T. 3. L. 300 koron. O ileby 
kompetenci o posady pod c) mieli tylko egzamin 
dojrzałości ze serninaryum bez patentu kwalifika­
cyjnego, otrzymają tytułem płacy 1400 koron do­
datku na mieszkanie 20C koron i dodatku T. S. L. 
100 komu. Nauczyciele, pracujący w szkołach po­
spolitych a posiadający egzamin do szkół wydzia­
łowych, otrzymają dodatek osobisty w kwocie 100 
koron rocznie. Nominacya na wszjrstkie posady na 
stępuje na podstawie pisemnej umowy. Nauczyciele 
obejmujący posady w szkołach T. S. L. mogą o- 
trzj’mać bezpłatny urlop z 'c . k. Radj’ szkolnej kra­
jowej. Powyższe posady obsadzane będą z dniem 
1 września 1914 roku. Podania zaopatrzone w do- 
kumenta i tabelę kwalifikacyjną należy wnosić za 
pośrednictwem swej Rady szkolnej okręgowej do 
Zarządu głównego T. S. L. w Kiakowie (Floryań- 
ska 15) najpóźniej do dnia 30 kwietnia 1914 roku

D s i a l  e k o r o m i c z n y .

* Z Towarzystwa ogrodniczego. Posiedzenie mie­
sięczne połączone z walnem zebraniem, odbyło się 
pod przewodnictwem zastępcy prezesa prof. Zic- 
browskiego w sali Tow. rolniczego w dniu 8 b. m. 
Na posiedzeniu miesięcznem, po załatwieniu spraw 
administracyjnych nastąpiły pokazy storczyków i 
prymul przedstawionych przez p. Ziobrowskiego 
jun., i hyacyntów hodowli pokojowej, przedsta­
wionych przez p. insp. Pola. Nastąpiły wnioski 
członków: p Ziobrowskiego w sprawie ukształto­
wania alei Trzech W ieszczów; p. Piechockiej w y­
rażający obawę z powodu zabudowywania niektó­
rych części plantacyj i inne. Wnioski te przekazana 
wydziałowi T. O.

Na walnem zebraniu .przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie ogólno i rachunkowe Towarzystwa 
za rok ubiegły, udzielono wydziałowi absolutoryum 
z prowadzenia rachunków we wszystkich uzia- 
lach i instytucyach T O. Następnie przystąpiono 
do wyboru nowego prezesa. Jednogłośnie wybra­
ny został prof. uniw. J. Brzeziński. Na wniosek 
wydziału mianowano ustępującego prezesa proL 
Janczewskiego, prezesem honorowym i członkiem 
honorowym Towarzystwa. Członkiem honorowym 
T. O. wybrano również ks. kan. DrohojowskiegOi 
Nastąpił" wybór uzupełniający w miejsce wyloso­
wanych członków wydziału; wybrani zostali po­
nownie: pp. Bojarski i insp. Lorenz, oraz na now o; 
pp. dr Józef Raczyński i Władysław de Pre*ral Do 
komisyi rewizj7jncj weszli pp. Graca i Emnewicz; 
na zastępców pp. inż. Barański i Malawski. Uchwa­
łą przystąpienia do Związku Towarzystw, ogrodni­
czych monarchii zamknięto obydwa posiedzenia,

* Kurs ekonomiczno - społeczny w Przemyślu. 
Piszą nam z Przemyśla: W  czasie tegorocznych fc- 
ryj wielkanocnych urządza ,,Ognisko nauczyciel­
skie w Przemyślu pięciodniowy kurs ekonomiczno- 
społeczny. Kurs obejmować będzie 10 -wykładów, 
z których każdy stanowi zamkniętą w sobie całość. 
Po wykładach w dniach 14, 15 i 10 odbędą się z 
prelegentami wieczory dyskusyjne, których treść 
wypełnią najaktualniejsze zagadnienia społeczne. 
Objęte programem wykłady, budzą ogromne zain­
teresowanie n e tylko wśród nauczycielstwa, ale 
także wśród osób innych zawodów*. W  zakres w y­
kładów wchodzą: Wstęp do ekonomii społecznej (dr 
Z. Daszyńska-Golińska). Kooperatywa juko pro­
gram pracy społecznej (dr Witold Lewicki). K* 4ka 
rolnicze, ich organizacya i zadania (insp. J- H » -  
ler). Ogóine zasady organizacji stowarzyszeń (W oj­
ciech Bicckoński). Ilygiena społeczna (dr Franci­
szek Dorosz). Wieś galicyjska (prof. uniw. F. B u­
jak). Spółki oszczędności i pożyczek syst. Raif. 
Leon Twarecki). Kooperatyzm i kooperacya spo­
żywcza (Edward Milewski). Ustawodawstwo kra­
jowe i państwowe. W ieczory dj'skusyjne.

Wiedeń. — Z powodu Wielkiej Soboty wszyst­
kie giełdy zamknięte. ,-T

L
—  Reforma szkolna. Rocznik poświęcony refor­

mie wychowania i nauczania. Tom II. Str. 49Gę 
W  Krakowie 1913.

Pod redakcj-ą Adama Szymańskiego, świetnego 
twórcy „Szkiców syberyjskich", zaczęła przed la , 
ty wychodzić „R cfonna szkolna . Miał to bj*ć> 
kwartalnik, a jednak w pierwszym roku wydawnic­
two było tylko rocznikiem, dziś jest wydawnic­
twem z imienia tylko rocznom, skoro między pierw-

T y l Ł t o  ć łla . t y c i a  p a l a c z y  p a p i e r o s ó w ,  k t ó r z y  p r z e z  w z g l ą d  n a  z d r o w i e  c h ę t n i e  c o d z i e n n i e  h a l e r z y  w i ę c e j  w y d a d z ą ;  @

B I O D I A N O  C L U B  S P B O I A l i I T E  —  N A J D R O Ż S Z E ,  A L E  N A J L E P S Z E !  . %
Z  p o le ce n ia  leJrarzy ar.rCwno tu tk i, ja k  i  b ib u łk i sij n ieza irn k ow a u e , a le  w yroby te  zaopatrzono stj w znaK w odny z nazw iskiem  w ytw órcy : £f
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Bzym a drugim tomem lat dziesięć upł nęło. W y­
szło to dziełu o tyle na niekorzyść, ż'e za długo 
czekać przyszło na dokończenie lub ciągi dalsze 
prac z pierwszego tomu. Takiemi są rozprawy St. 
W itkiewicza ,,0  nauce religii w szkołach galicyj­
skich", P. Lacomba „Zarys nauczania, opartego na 
psychologii dziecka'1, przekład „Pedagogiki" Kan­
ta i “Wiktora Henriego „współczesnej pedagogii 
doświadczalnej" z przedstawieniem jej metod i za- 
aań oraz stanu dzisiejszego. Na dobre natomiast 
wyszło wydawnictwu tempo powolne o tyle, że pra­
ce i studya są przemyślane należycie i dojrzałe.

Treść tomu drugiego stoi na wyżynie naukowej 
i jest bardzo poważna. Na czoło wysuwają się tu 
prace psychologiczno-pedagogiczne zgodnie z dzi­
siejszym prądem rzetelnego kształcenia umysłów, 
aby uczenie i wychowanie opierać na poznaniu 
duszy dziecka. A  więc dr Józefa J o t e y k ó w n a  
poucza, jakie znaczenie w nauczaniu szkolnem ma 
zbadanie zmysłów u dzieci; Joz. C i e m b r o n i e -  
w i c z na podstawie swej praktyki nauczycielskiej 
przedstawia problemy, które uwzględnione być po­
winny w reformowaniu szkoły dzisiejszej, a to w y­
datna nauka poglądowa i zajęcie rąk. Wielkiej 
wartości jest studyum Anieli S z y c ó w n y o „de- 
finicyaeh dzieci", ciekawe nietyłko dla pedago­
gów, ale ; dla rodziców, którzy dbają należycie o 
rozwój umysłowy swych dzieci. Oto z bogatego 
materyału wysnuła nasza myślicielka spostrzeże­
nia, że dzieci w określaniu przedmiotów przecho­
dzą pewne stadya; zaczynają od definicyi prze­
czących, potem określają je podobieństwem do in­
nego przedmiotu, ze wskazywania podobieństw 
skaczą do przenośni, a więc definicyi poetyckiej, 
a dopiero na czwartym stopniu dają określenia 
ścisłe.

Reforma szkół nauczycielskich, to drugi dział 
prac w obecnym tomie. Zagadnieniu temu poświę­
cili swe uwagi Leon R z e s z o w s k i  (Jakiej re­
formy wy rnagają koniecznie nasze seminarya na­
uczycielskie ) i J. N. W  a s u n g (O potrzebie semi- 
naryów nauczycielskich wogóle). Ujmując najkró­
cej ich myśli, wskażemy na zniesienie kursu przy­
gotowawczego, pozyskanie na nauczycieli semina- 
ryjnych najtęższych profesorów, dzielnych w tcoryi 
i w praktyce wychowawczej, zmiana ustroju pen- 
Byonatów nauczycielskich, urządzenie szKOły ćwi­
czeń, jako szkoły istotnie kształcącej i przyznanie 
Beminaryom równouprawnienia z gimnazyami, na­
danie seininaryoin charakteru szkoły zawodowej 
i t. p.

Niezwykłą sumiennością w opracowaniu i miło­
ścią dla postępu w wychowaniu młodzi odznacza 
się studyum Adama Szymańskiego p. n. „Zmiana 
pojęć o znaczeniu rysunków w szkole elementar­
nej". Praca mimo historyczności swej jest także 
aktualną, ponieważ w wychowaniu dzisiejszem ry­
sunek i Kształcenie ręki w zręczności rysunkowej 
gra ważną rolę. Jeszczo aktualniejsze są uwagi 
księdza Markiewicza o językach starożytnych w 
szkołach średnich (uważa ich uczenie za zbyteczne 
i szkodliwe natręt) i zdaniem jego „w  szkołach 
Średnich polskich wystarczy najzupełniej sam język 
polski, ale z gramatyką porównawczą pobratym­
czych języków i języka starosłowiańskiego". Zga­
dza się z tym poglądem Nat. Z w e j g b a u m o w a  
w artykule o „przeciążeniu bzkolnetn *, jakkolwiek 
mnemi popiera rzecz argumentami.

Krytyczny przegląd obfitej literatury pedagogicz­
nej zaokrągla cyfrę 20 prac „Reform y szkolnej", 
której dwa dotychczasowe tomy treścią i powagą 
myśli zasługują na to, aby je nazwać najpoważniej- 
szeni polskiem wydawnictwem pedagogicznem.

m -
—■ Polska twórczość za granica. Cykl szkiców 

powieściowych Tadeusza Knnczyńskiego „Ginąca 
Jerozolima11, z których kilka drukowaliśmy w na- 
szem piśmie, cieszy się dużą wziętością za grani­
cą. Już cały szereg przetłómaczył z nich S. Horo­
witz, obecnie „Polnische Post" drukuje „Życzenie 
Kleopatry w tłóm. L. Goldsehcidera. W  zbiorze 
czeskim 100C najcelniejszych nowel, btplą pomie­
szczone dwa szkice w tlórn. Jakóba Radwana. W y­
bitny tygodnik rosyjski „W okrug swieta" w Mo- 
Ekwie zapowiedział druk powieści fantastycznej 
„Ostatnia godzina" tegoż autora z iłlustracyami. 
Równocześnie w Tetesburgu w bibliotece teatral­
nej „Teatr i Iskusstwo" ukazała się baśń p. t. „K ró­
lewna Lili.jka" w tłóm. Wiery Tomaszewskiej. 
Sztuka ta ma wejść w najbliższym czasie na reper­
tuar scen rosyjskich.

0  wielkiem powodzeniu polskiego dzieła muzy­
cznego donoszą również z Crefeldu w Niemczech. 
W  dniu 7 b m. wj konano w tern mieście po raz 
pierwszy oratoryum Feliksa Nowowiejskiego „Zna­
lezienie św. Krzyża" przy udziale chóru złożonego 
z 300 śpiewaków i orkiestry z 67 muzyków. Rolę 
św. Heleny śpiewała p. Philipp-Loche. Niezwykły 
sukces artystyczny utworu, który został wykona­
ny pod batutą kompozytora', spowodował miasto 
Dusseldorf do przyjęcia do wykonania dzieła na­
szego kompozytora.

—  Feliks Kopera. „K ościoły drewniane Galicyi 
zachodniej". Ser. I. Zeszyt I. Zdjęcia Stefana W ą­
sa. Kraków. W yd. Grona konsenvatorow Galicyi 
zaehodmej.

Wydawnictwo powyższe daje świadectwo ener­
gicznej i świadomej celu działalności grona kon­
serwatorów w kierunku iuwentaryzacyi godnych 
opieki i zachowania zabytków drewnianego ko­
ścielnego budownictwa w Galicyi. Zeszyt pierw­
szy zawiera wizerunki kościołów drewnianych z 
20 wsi. Przy każdym dołączony jest opis history­
czny i rzeczowy danego zabytku. Rzecz bardzo 
pięknie wywiana, zaopatrzona w liczne i doskonałe 
teprodukeye uzmysławia arcliitektonikę drewnia­
nych kościółków często bardzo interesujących swą 
strukturą i malowniczością rysunku. Wartość nau 
kową wydawnictwa podnoszą rysunkowo i foto­
graficzne studya szczegółów budownictwa i rzeźb. 
Ogół miłośników zabytków z niecierpliwością ocze­
kiwać będzie dalszych zeszytów' wydawnictwa, 
które przyczynić się może do podniesienia znajo­
mości i poszanowania niknących coraz bardziej u 
nas zabytków budownictwa drewnianego z wieków 
ubiegłych.

—  Adam Stodor: Mary a R a r t u s ó w n a .  Szkic 
biografie zno literacki. Lwów. Nakładem „Macie­
rzy polskiej'1.

Praca ninii jsza przeznaczona jako wstęp do za­
mierzonego przez „Macierz polską'1 zbiorowego w y­
dania pism przedwcześnie zgasłej poetki Maryi Bar- 
tusówny, przynosi skrzętnie opracowany zarys ży­
cia i działalności Bartusówny. W śród poetek poi 
skieh doby wczorajszej, Baruisówna zajęła stano­
wisko wybitne, które zawdzięcza formie niesłycha­
nie prostej, tętniącej szczerością uczucia rzadko w 
poezyi iak dobitnie zaznaczoną i gorącem odczu­
waniu nędz życia jednostkowych i zbiorowych. 
Pierwiastek społeczny i ideowy, żywy patryotyzm 
i forma wiersza zawsze poprawna, czasem wysoce 
artystyczna, zapewniły Bartusównie stanowisko

utrwalone tako poprzedniczce twórczej myśli K o­
nopnickiej, do której się zbliża w ogólnym cha­
rakterze. Te czynniki zanalizował i podkreślił sta­
rannie p. Stodor, którego studyum pomimo braku 
metody w naukowo-krytyeznem ujęciu materya­
łu zaleca się skrzętnem przygotowaniem źródeł 
dla przyszłego monografisty Bartusównej. Nad­
miar sympatyi dla poetki odbił się w przecenianiu 
jej stanowiska i nadto podmiotowym sądzie. Po 
za tern jako praca wyzyskująca całą literaturę do­
tychczasowa o Bartusównie rozprawa p. Stodora 
czyni w zupełności zadość swojemu zadaniu i jest 
pożądanym przyczj likiem w literaturze krytycz­
nej. wp.

■—  Dziejów sztuki starochrześcijańskiej ks. dra 
Tadeusza K r u s z y ń s k i e g o  opuściły prasę ze­
szyty trzeci i czwarty. Przynoszą one obfity ma- 
teiyał do historyi bazylik z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa. Kilkanaście wspaniałe wykona­
nych reprodukcyj barwnych i czarnych, odtwarza­
jących fasady i wnętrza bazylik, zapewniają nie­
zwykle artystyczną szatę temu pierwszemu w Pol­
sce wydawnictwu z zakresu archeologii chrześci­
jańskiej. Całość dzieła zawrze się w piętnastu ze­
szytach, do których okładkę projektował prof. Me­
hoffer.
* ’^D zieje sztuki starochrześcijańskiej" wychodzą 
nakładem księgarni J. Czerneckiego w Wieliczce. 
Cena zeszytu 2 kor.

— Nowe książki:
Dr Władysław H o r o  d y l  k i : Z życia filozofa. 

(Materyały rękopiśmienne do Trentowskiego.) 
Część pierwsza. Kraków. Gebethner i Ska.

Helena W i t k o w s k a :  Dzieje ustroju Polski
w zarysie. Wydanie drugie powiększone. War­
szawa. Nakład Michała Arcta, 1 K 56 hal.

Dr J. B. M a r c h l e w s k i :  Antysemityzm a ro­
botnicy. Tow. wyd. „Praca" w Kiakowie.

Ze Skutari donosi „A lban . C orresp.": P rzy­
b y ło  tu 50 A lbań czyków , kt i :z y  uciekli z 0 -  
strozuba. O pow iadają oni, że v> drodze znajduje 
się jeszcze 10U0 A lb a ń cz y k ó d , u ciekających  
do A lbanji przed okrucieństw am i ze strony 
w ojsk  greckich .

Salonika. Pod K orycą  zebraća się w ielka li­
czba pow stańców  epirockich , k tórzy  poprzy- 
sięgali urządzić ponow ną w ypraw ę dla zd ob y ­
cia K orycy .

Di.razzo. Z południa nadchod ą w iadom ości 
bardziej uspakajające, które donoszą , że zan- 
darm erya utrzym uje się na sw ych  stanowiskach 
i ze udało się odeprzeć liczne a trk i band, ch oć 
ciągle otrzym ują one now e posiłk i..

Okrucieństwa Serbów..
Durazzo. D epesze, jak ie rząd tutejszy  otrzy­

mał z L jum y, oznaczają w ia d om o-ci serbskie 
o napadach band albańskich k o ło  Bani, jako  
zupełnie zm yślone. N iepukoje zaszły  tyk o na 
terytoryum  serbskiem , gdzie Serbowde stosują 
system  w ytępienia A lbariczyów  przy  pom ocy  
w prost nieludzkich okrucieństw .

w icz złoży ł w izytę prezydentow i m inistrów Pa- 
siezow i i zdał mu sprawę z rokow ań  piowmdzo- 
nycli w W iedniu w- sprawne kolei oryentalnej. 
W czora j popołudniu odbyła  się R ada mniste- 
ryalna, na której om aw iano p rop ozycye  au- 
stryackie, jakoteż kon trpropozycye  serbskie.

Rozbicie rokowań o m est na Dunaju.
Londyn. Rum uńsko-bułgarskie pertraktaeye 

w  sprawne w ybudow ania m ostu na Dunaju roz­
biły się, poniew aż Rum unia dom agała się w y ­
budow ania tego mostu w  innem m iejscu, ani­
żeli poprzednio ustanowiono. „T im es" przy­
puszcza, że Rumunia zmieniła sw oje  stanow i­
sko p od  w pływ em  R osyi.

Rewizya konstytucyi w Rumunii.
Bukareszt. Senat uchwalił w  drugiem  czyta ­

niu rew izyę konstytucyi.

Lmowa frarcusko-turecka.
Faryż. (A g. IIavasa). Prezydent m inistrów  i 

minister spraw zagr. Doum ergue "Oraz turecki 
minister sKurbu Dżaw id bej podpisali um ow ę 
finansową i gospodarczą , zawartą przez Fran- 
cyę  i Turcyę.

Następstwa afery Rocbette‘a.
Paryż. Minister spraw iedliw ości B icnvenue 

Martin przedłożył prezydentow i Poincarem u de­
kret do podpisania, m ianujący radcę trybunału 
kasacy jnego H erbauy w  m iejsce Fabreki gen e­
ralnym  prokuratorem , Fabre zaś zam ianow any 
został pierwszym  prezydentem  trybunału ape­
lacy jnego w  A ix  P rezydent trybunału de lTsle 
postaw iony będzie przed najw yższą radą stanu 
sędziow skiego.

Choroba króla szwedzkiego.
Sztokholm. W czora j rano w ydany biuletyn o 

stanie zdrowia króla  don osi: K ról ubiegłej n o­
cy  spał tylko przez trzy godziny. Bole przery­
w ały  sen, ale bole te nieutrudniają procesu  g o ­
jenia. Temp. 38, puls 66 do 68.

Pożar cukrowni.
Wrocław. Cukrow nia firmy Rosenthal pod 

W ro c ła w ,em padła ubiegłej n o cy  pastwą p ło­
mieni. G łów na hala m aszyn w  gruzach, m aszy­
ny i  zapasy cukru zniszczone. Straż pożarna z 
W rocław ia przez 7 godzin  brała udział w  ak cy i 
ratunkowej.

Z{ mach na „Siegesallee".
Z Berlina telegrafu ją: U biegłej n o cy  zni­

szczono na czterech pom nikach „S iegesa llee" 
orły  m arm urowe. Uwięziono podejrzanego o 
czyn , p rzy  którym  znaleziono kam ienie i nóż. 
Aresztowany jest identyczny ze spensyonow a- 
nym  lekarzem  sztabow ym  francuskim , A nto­
nim Astier. P odczas przesłuchania czyn ił w ra­
żenie człow ieka um ysłow o chorego, Twierdził 
m ianow icie, że jest w łaścicielem  oorazu R a­
faela „L a  belle jardlniere", k tóry  znajduje się 
w  Paryżu, a k tóry  chce w  Berlinie sprzedać za 
4 m iliony. Am basador francuski ośw iadczył, że 
zna A stieFa i że również uważa go  za człow ie­
ka  um ysłow o chorego.

Katastrofa lotnicza.
Drezno, Lotnik R eiclielt w zniósł się na placu 

w zlotów  popoł. wr K aditz na jednopłaszczyzno- 
wym  sam oiocie z jedną panią. P odczas lotu  na­
stąpiła nagle na sam olocie eksplozya i aparat 
p łon ący  spadł. Pasażerka na m iejscu zginęła, 
lotnika w y d ob y to  z pod  p łonącego, zniszczone­
g o  aparatu ciężko rannego. W  szpitalu R eichelt 
,vkortce zmarł. W ypadek , jak  się zdaje, spo­
w odow ało uszkodzenie i złamanie się skrzydła. 
K obietą  była , jak  sądzą, szwagrowa, R eichelta.

F a k t y c z n i e  t r u d n G  
z d a ć  s p r a w ę

z tego, jak  niezmiernie dodatnio działają regu­
larne m ycia  g łow y  P ixavonem . Pixavon jestto  
łagodne, płynne m ydło sm ołow e, w  którem  sm o­
łę pozbaw iono przykrej w oni —  za pom ocą pa-

f  tentem chronione­
go  udoskonalenia. 
Pow inno b y ć  pow ­
szechnie wiadom em , 
że sm oła jest uwa­
żaną za dom inują­
cy  środek do pielę 
gHOwania skóry  i 
w łosów . N ajw ybit­
niejsi derm atologo­
wie uw ażają pielę­
gnowanie w łosów  
za pom ocą ]*ixavo- 

K . , ,1 nu za najbardziej
Ę i SKuteczny środek.

W Także w  znanej
? ' ; ^  m etodzie p iclęgno- 

wania w łosow  Las- 
'%<•. sara użycie m ydła

sm ołow ego do mycia głowy' odgryw a najw aż­
niejszą rolę. Pi\avon nie ty lko czyści w łosy  lecz 
także z tego pow odu , że zawiera sm ołę działa 
wprost pobudzająco na podłoże w łosów . I ’ ixa- 
von  pieni się wspaniale i daje się bardzo łatw o 
z w łosów  spłukać. Posiada bardzo m iły zapach, 
a w skutek  tej zaw artości sm oły przeciw działa 
w ypadaniu w łosów  pow odow anem u przez paso­
żyty- Cena jedn ego flakonu, w ystarcza jącego  
na cale miesiące, dw ie i pół korony. W szystk ie 
lepsze zakłady fryzyersk ie w ykonu ją  m ycit 
g łow y  Pixavonem  Otrzym ać m ożna we wszyst< 
k ich  aptekach, drogueiyach  i perfum eryach. 
M ycie g łow y  P ixavonem  w ykonują  lepsi fryzye- 
rzy tak dam scy, jak  i m ęscy. 2892

Proces o zdradę stanu.
( T e l e f o n e  m.)

Lwów, 11 kw ietnia
W czorajsza  rozprawa w ypełn iona b y ła  dal- 

szem przesłuchiwaniem  i k on fron ta cja  w ach ­
mistrza żandarmeryi Puszkara, kom endanta p o ­
sterunku żandarm eryi w  Zatuczu i w nioskow i 
obrony.

P u s z k a r  zeznał, że Hudym a po areszto­
waniu w ysłał do „P rikarpack iej R u si" telegram  
donoszący , że został wraz z ks, Sandow iczem  
aresztow ny pod zarzutem szpiegostw a.

Świadek depeszę te skonfiskow ał i za łączył 
do ak tów  śledztwa.

Następnie skonfrontow ano św iadka z Ilją 
W orobcem , przesłuchanym  już poprzednio. 
Puszkar zeznał onegdaj, że na drug! dzień po 
aresztowaniu ks. H udjm iy pyta ł R ję W orobca , 
czy  nie słyszał, jak  ks. H udym a w ych od ził w  
n o cy  z domu. W orobec odpow iedział, że w  tym  
czasie spał, że nie słyszał n ic, a zresztą n ic nie 
w ie, bo się z Hudym ą gniewa.

Na roznrawie zeznał W orobec, że k rytyczn e­
go  w ieczora  poszedł późno spać, bo  b y ł zdener­
w ow any rew izyą, przeprow adzoną u ks. Hu- 
dym y. W  n ocy  nikt nie m ógł w ych odzić z d o ­
mu, bo b y łb y  słyszał, a  zresztą g d y b y  ktoś w y­
chodził, tob y  pies szczekał. P rzy k on fron ta c ji 
w czorajszej W orobec ośw iadczył, że to, co p o ­
wiedział Puszkar, jest nieprawdą, a prawdą 
jest to, co  zeznał W orobec.

P u s z k a r :  T o  bezczelne kłam stw o!
Obrona podniosła  z pow odu  tych  słych św ia­

dka lam ent, a  obrońca  Głuszkiewicz- w nosi, aby  
trybunał ukarał świadka- w  drodze administra­
cy jn e j i zrobił doniesienie d c  w ładzy w o jsk o ­
w ej o ukaranie Puszkara za obrazę świadka. 
Trybunał po naradzie zaw yrokow ał, :o obrona 
nic ma legitym acyi do zgłaszania takich w n io­
sków , że p rzew odn iczący  siów  „bezczelne kłam ­
stw o" nie słyszał, bo obrona wmieszała fię  na­
gle cio k on fion tacy i. W  tem postępow ań i u o- 
brony trybunał dopatruje się naruszenia p o ­
w agi sądu, a poniew aż już kilkakrotnie uuom i- 
nai obrońców , przeto udziela nagany dr. B udy- 
k iew iczow i, C zerlunczakiew iczow i i Głuszkie- 
w iczow i.

P rzew odn iczący  zapytuje nasiennie W orob ­
ca, czy  obstaje przy sw ojem  twierdzeniu, a g d y  
W orobec to potw ierdził, przew odn iczący  zażą­
dał, aby  w obec tych  zcznan zatrzym ać go  i 
odstaw ić do sądu, czem u natychm iast uczyn io­
no zadość. Sędzia śledczy przesłuchiw ał W o ­
robca  do 3 i/ą popołudniu, puczem odstaw iono 
go  do więzienia.

Następnie obrona zgłasza wnioski o w izyę 
lokalną na m oście w  Zahiczu, dalej aby dla o- 
cenienia w iarygodności św iadka Schafera z Zs- 
łucza, k tórego  zeznania są bardzo ważne, za­
rekw irow ano akta z Trybunału państw ow ego 
co  do spraw y Schafera, k tóry  przez k ilka lat 
b y ł konfidentem  w ładz skarbow ych  na B uko­
winie, a później w ystąpił ze skargą przeciw  
w ładzom  skarbow ym  o w ynagrodzenie za sw o­
je usługi w  kw ocie  miliona koron . Skarga ta 
została odrzucona jako  nieuzasadniona.

Trybunał w szytskie te w nioski odrzucił. —  
Rozpraw ę odroczon o do środy.

w  K r ó l e s t w i e  P c j l s L k m .

O onegdajszych  obradach Dumy nad samo 
rządem m iejskim  w  K rólestw ie Polskiem , o- 
trzym ujem y dalsze in form acye:

(Telegramy „Nowej Reformy".)

Petersburg, 11 kwietnia.
Pierwszą cześć, w  której mieścił się artykuł 

o cenzusie lokatorów , D um a uchw aliła jedn o­
myślnie, przyczem  p raw icow cy  wstrzym ali się 
od  głosow ania.

A rtykuł o języku"obrad , zezwalający na dys- 
kusye w języku polskim w Radach miejskich, 
uchw alono w  redakcy i Dum y 173 głosam i prze­
ciw 30 głosom . W strzym ało się od  głosow ania 
34 praw icow ców  i kilku n acjon a listów . W śród 
tych , k tórzy  w strzym ali się od  głosow ania, by ł 
hr. Bobrinskij.

A rtykuł, d a ją cy  gubernatorom  prawo kontro­
low ania legalności i ce low ości uchw ał R ad miej­
skich, Duma przyjęła  149 głosam i przeciw  59 
głosom . W strzym ało się od g łosow ania 40 p o ­
słów . Przeciw  artykułow i głosow ali kadeci i 
lew ica.

Następnie zarządzono imienne głosow anie 
kartkam i nad całym  projektem  i uchwalono go 
151 głosami przeciw 84, przyczem 24 posłów 
wstrz nało się od głosowania.

Podczas obrad nad samorządem, w  loży  R a­
dy państwa by li obecni posłow ie Skirmuntt i 
Szebeko.

Petersburg, 11 kwietnia.
U chw alony przez Dumę projek t samorządu 

dla K ról. P olsk iego przesłany będzie do R ady  
państwa, k tórej stanow isko w zględem  języka  
polsk iego w  obradach rad m iejskich przedsta­
wia się obecnie zagadkow o.

P odobno są w idoki, że Rada państwa przy j­
mie projekt w  brzmieniu obecnem .

Petersburg, 11 kwietnia.
C harakterystyczne sceny odbyw ały  się w  

kuluarach Dum y podczas rozważania sprawy 
samorządu. —  Praw ica chciała zerw ać quo- 
rum, lecz manewr ten nie udał się, gdyż  usły­
szawszy o  postanow ieniu głosow ania imienne- 
go i połączonej z tem karze 25-rublow ej w  ra­
zie nieusprawiedliw ionej n ieobecności posłów  
rzucono się do sali.

W  związku ze sprawą przyw rócen ia  język a  
polsk iego w projekcie  w  biurze frakcy i kade­
tów  od by ło  się posiedzenie, na którem  postano­
w iono g losow ać przeciw  projektow i, z pow odu 
zaw artych w  nim ograniczeń dla żydów . Mimo 
to w iększość kadetów  nie chciała się poddać 
d ecyzy i biura, specja ln ie  zaś przeciw  uchw ale 
tej w ystępow ali M akłakow  i C zełnokow .

P odczas przerw y na posiedzeniu Dum y K a ­

deci zwołali nadzw yczajną naradę, na której 
w iększością  g łosów  przeciw  siedmiu postano­
w iono g losow ać za projektem . M ilukow, Nie­
krasow  i inni, nie chcąc w ykraczać przeciw d y ­
scyplinie partyjnej, a nie chcąc g łosow ać za 
projektem , w yszli i  sali i w obec glosow ania 
im iennego zapłacili po  25 rb. k a iy .

foa. iŁUtje się mlesz^aaia

z wszelkiemi wyyoćami, w miejscu zd ro jem  i 
slonecznem. 3677 1 3

Zgłoszenia pod: E. W . przyjm uje Gi. A gencya 
D z;enuików i Ogłoszeń, nt. Szczepańska, 9.

n i f l l  Uf L. WUjUUJICZ H I
ordynuje od 15 maja ••• 

do końca września 3102 1 5

Na list otwarty p Wincentego M i g d a ł a  do 
p. dra Kazimierza N i ż y ń s k i e g o ,  dyrektora 
powiatowego Towarzystwa zaliczkowego w  Białej, 
Rada nadzorca Towarzystwa po zbadaniu podnie­
sionych w tym liście zarzutów, odnoszących się do 
p dra Niżyńskiego, jako dyrektora Towarzystwa, 
oświaacza na podstawie uchwały, z dnia 9 kwie­
tnia 1914 r„ że wszystkie te zarzuty są n i e s ł u ­
s z n e ,  n i e p r a w d z i w e  i f a ł s z y w i e  
p r z e d s t a w i a n e ,  a spowodowane zostały od 
mówieniem dalszego kredytu rozwiązanej już dzis 
firmie: „Micherdziński i Bracia Migdał" i ściąga­
niem pretensyj z tytułu odstąpionych Towarzystwu 
przez tę firmę lantur, których, mimo cierpliwości 
Towarzystwa i wielokrotnych zapewnień zapłaty 
ze strony firmy, dotąd zupełnie nie wyrównano. 
Kiedy zaś z końcem grudnia 1912 r przy rozpra­
wie sądowej stwierdzono, ze p Wincenty Migdal, 
jawny spółnik firmy, pobrał i zatrzymał pieniądze 
za odstąpioną Towarzystwu fakturę i że przed­
tem w kilku wypadkach taksamo firma pieniądze 
za odstąpione Towarzystwu faktury pobrała i za­
trzymała, p. dr Niżyński'zaraz w sądzie napiętno­
wał to postępowanie i w interesie Towarzystwa, 
zgodnie z uchwałami Bady nadzorczej, spowodo­
wał energiczne ściąganie zaległości. Dowodem nie­
zbitym, że dalsze zwlekanie w ściąganiu preten- 
syi byłoby bezwzględnie szkodliwe dla Towarzy­
stwa, jest fakt, że firma Micherdziński i Bracia Mi­
gdał dotąd jeszcze zalega z tytułu odstąpionych 
faktur z kwotą około 6600 koron, mimo, że są to 
faktury zapadłe przeszło od roku, bo najnowsza z 
nich była płatna w lutym 1913 r., a najstarsza w 
połowie 1912 r.

Rada nadzorcza wedle najlepszego swego prze­
świadczenia, stwierdza, że p. dr Niżyński wobec 
wszystkich klientów, a zwłaszcza wobec przemy-, 
słowców i rękodzielników polskich, okazywał i o- 
kazuje zawTsze jak najdalej idącą życzliwość, przez 
co zyskał najzupełniejsze uznanie i zaufanie tak 
Rady nadzorczej, jak i stron interesowanych.

Za Rauę nadzorczą powiatowego Towarzystw 
zaliczkowego w Białej:

Ignacy Stein. 'Antoni Śmieszek.
•eoza.nl •z.i-cłfuąos

3200

Wiedeń. D o „N . W . T ageb latt" donoszą z 
Pragi: Cesarz nadał prezydentow i K o m is ji ad­
m inistracyjnej w  Pradze hr. W oiciech ow i 
S ch cenbom ow i order żelaznej k oron y  I. klasy.

Bukareszt. Następca tronu z żoną pow rócił 
dziś w ieczorem  do Rumunii.

Sofia, Na w czorajszem  posiedzeniu skupczy- 
ny zgłoszono w niosek, podpisany przez odpo­
wiednią ilość posłów  z żądaniem  w drożenia śle­
dztw a parlam entarnego przeciw  byłem u gabi­
netow i Geszow a i Danewa.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca

HieCtał It&nopiński.

fs i A  Ł* , E  S  Ł  A  N  E L
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)

(Crąinfk !!!! Krąż u Ili
niemal nowy, o sześciu linewkach i słupem, jest 
tania do sprzedania.—  W iadom ość n dyrektora 
lub tereyana w szkole im. Króla W ładysław a 
Jagiełły przy ulicy Sw. Marka L  28, naprzeciw 

kościoła św. Krzyża. 3068

K anrelarya adwokacka

4 U  kwietnia.

Konsolidacya Rusinów.
Wiedeń. D o „F rem denblattu" donoszą z 

C zcrniow iec: O negdaj przybyli tu posłow ie u- 
kraińscy R om ańczuk, Oleśnicki i Okuniewski i 
popołudniu odbyli naradę z urzędow ym i przed­
stawicielam i bukow ińskiego stronnictw a ukra­
ińskiego. W czora j przedpołudniem  odbył się 
dalszy ciąg  k on feren cji, m ianowicie z przedsta­
wicielam i opozycy i. Popołudniu odbyła  się na­
rada z Rusinami, pozosta jącym i poza stronni­
ctwem .

Nowi tajni radcy.
Wiedeń. Cesarz zam ianował kilku tajnych  

radców , m iędzy innymi członka Izby panów i 
posła sejm ow ego ks. W itolda Czartoryskiego 
i posła sejm ow ego Jana bar. Konopkę.

Traktat handlowy między Austro-Węgrami a 
Grecją.

Ateny. A ustryacko-w ęgierscy  i g reccy  dele­
gaci obradują nad projektem  traktatu handlo 
w ego. Na następnem posiedzeniu to czy ć  się 
będą obrady nad projektem  austryackim .

Zgon polityczny.
Praga. „N ar. L isty " donoszą z W iednia: Na 

w spólnej fotografii posłów  p a rtji radykalno- 
czeskiej, um ieszczonej w  lokalu  k lubow ym  tej 
partyi w  parlam encie, nalepiono na tw arzy Svi- 
hy  kartkę z napisem: Umarł polityczn ie 4 mar­
ca r. 1914.

Konsulaty serbskie w Austryi.
Wiedeń, Jak donoszą z Belgradu, rząd ąerb- 

ski postanow ił tuw orzyć generalny konsulat w 
.W iedniu  i now e konsulaty w  kilku miastach 
ausiryackich.

Konferencya w sprawie kolei cryentalnycb.
Belgrad. P oseł serbski w  W iedniu Joyano-

R ikch p r z e le m iy c n .
Kraków. 10 kwietnia.

HOTEL FPANCUSKI: Mieczysław Jar rógiewicz ze Lwo­
wa; Jan Krzewski z Warszawy; Sian staw Juarkowsk z 
Sieniawy; Tadeusz Hiż z Warszawy; Jerzy Kłojwtowsk 
z Dublan; Jan Kościela - Pogórski z Podola rosyjskiego; 
Kazimierz Rutkowski z Warszawy; Eugeniusz Slawik ze 
Lwowa; Helena Reynert z Warszawy; Kazimierz Stasi- 
niewicz z Jarosławia; Kazimie z Stucki z Preszburga; 

an Saaf z Wiednia; Dr Józef Scboenett ze Lwowa, An- 
drzrj Turkuł z Warszawy; Di Artur ,pill ze Lwowa; Zo­
fia Wierzbickr z Warszawy; Grzegorz Zgleczewoki z io- 
dzuią z Zakopanego; Franciszka Dattnerowa r Wiednia; 
neon Zemanel: z Warozawy; Drowie Leonowie Aleksan­
drowiczowie z Mielca: Franciszek Piasecki ze Lwowa; 
Mieczysław Rybattowski z Warszawy.

Mianowania: Prezydent gal.cyjskiej dyrekcyi noczt i te­
legrafów nadał posady ekspedyentów pocztowych )ficvan- 
tom: Józefowi Delimata w Ralica A kolo Medyki. Grze 
gorzowi Doskoczowi w Łąckiem Wielkiem, Kazimierz. 
Popielównej w Podkamieniu koło Rohatyna, Sylwestrowi 
Janowskiemu w Tabłonicy. Annie Pawikowskiej w >lode- 
rówce, Józefowi Padło w Rzezawie. Grzegorzowi Poturej- 
ko w lasienicy Zamkowej, Józefowi Łęczyńskiemu w Tu-' 
chołce i Albinowi Pietraszce w Zawadzce koło Koziowej; 
kierownikom urzędów kolejowych: Józefów: Ederowi w 
Nadybach-Wojutyczach i Bolesławowi Rosehnalowi r Ma- 
ksymówce, Franciszkowi Nussbanr owi w Rytrze, Zygm. 
Wierzucbowskiemu w Zwardoniu, Jranciszkoy i Fritzowi 
w Bilczu Wolicy, Eliaszowi Kapko w Kamionce Woło­
skiej, Ludwikowi Bielskiemu w Wiśniowej nad W.sło- 
niem i Wojciechowi Miłkowskiemu w Zan tem, yomoo- 
pikowi Antoniemu Krężlowi w Międzybrouziu, ekspedyent 
ce Waleryi Pawlikowskiej w Iwkowej, emeryt, poczii 1 
strzyni Ameli Rossowskiej w Drużao rie Pustym, porno’ 
cnl-y Stefanii Berger w Cieklinie, ekspedyeutce Józef' 
Olkiszewskiej w Romanowie i pomocnicy Jńlii Kratochwi 
lówne; w Czerkasach.

HENRYKA KREMLERA
(Telcgr. „N. Reformy".)

Rzym. A g. Stefani donosi z W iednia: W  tu­
tejszych  kolach  politycznych  z zadowoleniem  
zaznaczają, że przedłożony przez A nglię, Fran- 
cyę  i R osyę  projek t odpow iedzi na notę grecką 
w  sprawie granicy a lbańsko-grcckiej odpow ia­
da w  zupełności zamiarom, -wyrażonym przez 
A ustro-W ęgry i W iochy .

Wycofanie wojsk greckich z Albanii.
Rzym. A g. Stefani donosi z Londynu: R ząd 

greck i w ystosow ał do m ocarstw  zapytanie, czy  
cofn ięcie w ojsk  greckich  w  A lbanii ma być 
przj\spieszone czy  też nie.

Jak  zapewniają, Anglia przyłączyła się do 
stanowiska Włoch i Austryi, które są za na­
tychmiastową ewakuacyą. Jak słychać, także 
stanow isko F ra n c ji ; R osy i jest idcntycznem , 
tak, że w  sprawie granic południow ej A lbanii o- 
siągnięto jednom jrślność E uropy.

znajduje się obecnie 3107 1 3

przy Ułicy Grodzkiej Nr 8.

S y l u a c v a  w  A l b a n i i .
( T e l e g r .  „N. R e f." )

Wiedeń. „A lb . C orresp," donosi z A ten : W  
kołach  inform ow anych zapewniają, ze w szyst­
kie w ojska  g ieck ie , znajdujące się w  Epirzc, o- 
trzym ały rozkaz przygotow ania  się do n atych ­
m iastow ego wym arszu.

obrazów, ram, przjborów
SEtoInrch i niśmiemuraA ) »  K R  A K O W IE , TZA, B A S Z T O W A  Ł . AS

W * 4  ( o b o l i  S E I s o l y  S2S&U.&K ł l i e ł i n v c L > D O ia ied ztr n la c o m  M a t s i k i  n. R -c n k i f im  K b e n a ra k -im

poleca obrazy, obrazki relig., naród., rodzaj., ręczni malowane, oleodruki 
i reprodnkeye sławnych artyst. malarzy. Wielki wybór artyst. pocztówek 
Przvbory ka~cel., piśmienne, szkolne, druki Wielki wybór papieru listowego 
w ozdobnych kasetkach. Listwy na ramy w wielkim wyborze.. Przyjmuje 

_ - obrazy do onrawa. Wszelkie zlecenia uskutecznia dokładnie, szybko i tanio,
S f f i Z S O i y  O l i ę k n y c l . j  p o i u i ę d z y  p l a c o m  U a t s j k ł  a  H y n k i s m  K i e p a r s k i t a  Z jrowincyi odwrotną po cna. — Sum ienni sae .ępoy  ]C »_u k iw a n r-



tor i27< N O W A  K E F O R t a  4 Sobota 1] Kwietnia 1914

Ageatów sumiennych
prłyjmujeniy wszędzie t każdego 
czasu aa warunkach najlepszych 
Kto ju i trudnił się sp-zedażł ksią­
żek jia spłaty. lut* obrazów. otrzy 
mać może zastępstwo wyjątkowe 
korzystne. Firma solidna; obsOjga 
punktualna i  snmienDa Adresować- 
Księgarnia Wydawnicza polska 
Poznań-Po»en. śrb lipsateob.

H08» >. 8

[2
t  k o m lo rte m  Oaz amailtiwauia 
w nowoczesna urządzonym annm, 
pwent. z utrzymaniem, poszukuj- 
Od 1 lUala o. r — Oferty Pnd Ł. P, 
poste rest. R raków . 3U49 i  5

Wypadaniu włosów zapobiega, po 
rost wzmacnia, łupież usnwa — cał­
kiem pewnie i skutecznie jedynie 

tvlko

Wszędzse do nabycia po 25 hal. 
Sprzedawany po niższej cenie |e«r 
nieprawdziwy! 390 93 Ł

Rutynowany urzędnik
władający językiem polskim i ule 
inieckim, korespondent i koncepista 
zn ijący ustawy, książkowość i wszel 
ką mańipulacyę biurową, dobrze się 
prezentujący, szuka posady Także 
na prowinoyi lub jako podróżujący 
„Nr. 76966 okaziciel tarty na broń" 
poste restante Krasrdw 1122 20 20

Potaniało
M o  duftsKie
i  l i f e u ^ H f ó

deserow e i H iid ie n n e ire s o in iie
w band I o

X .  O g o r z a ł e g o
Kraków, ul. Szczepańska Yi.
Z z m ó w ie n ia  z a m ie js c o w e  u sk n te  
uzn ia  s ię  o d w r o tn a  p ocztą . 9 74 8  7 1 ) 

Teleloa 9004.

N a  ś w i ę t a ?
Szynki, karczki, wędzonkę z 
młodych wieprzów, kiełbasy 
siekane, krajane, polędwicowe, 

wyborne w smaku, poleca
A .  K ó ż y c k i

Kraków. Sławkowska 22.
9635 10 10

'4„KAMERA
Srewska 27. Telefon h06l/Vlli 
S k ład  a p aratów  i przy  
o o r ó w  fo to  jra fie z n y c
sprzedaje za gotówkę i na 
spłaty aparat^ z pierwszorzę­
dnych fabryk „lca“ , „Erne- 
tuana11, „uoevzau, wedłag ory­
ginalnych cen fabrycznych 
Przy zaknpnie za gotówką 
odpowiedni opust. Cennik 
darmo i opłatnie Przesyłki 
pocztowe uskutecznia się ou- 
wiotnie, nie wliczając ko­
sztów opakowania 

JJ 25-4 5 t ' O _
■ w W  ‘ * W  W  W *  W w W W W W W  W

Pokoje tanie
na dr.;e i dłużej Długu 43. 
parter, na prawo. i.S4« 16 2o

Fn*>ton Rutzer
mato używany ! 2 nowe wozy cię­
żarowe, tanio sprzeda Koman Szpu 
nar, kowal, za rogatką Mogilską, 
p. Grzegórzki 2562 4 4

Poszukuje się
od 1 lipca b. i .  mieszkania 

z 5 pokoi z przyu. 
Oferty listowne pod 3. S . 

przyjm uje Adm inistracya „N 
R eform y'1 jje«> u h

n i *  v iiu ist ..s
W yciąg  ciężarowy (ręczny) na 
4  piętra; tamo zaraz do sprze­
dania. O bejrzeć można przy 
ul- św. Anny 3, w podwórcu. 

2 ‘90 li :)

Ud 1 czerwca
do w ynajęcia 3 pokoje słone- 
czne, przedpokój, kuchnia- ła ­
zienka, oświetlenie eJektr z 
przynal. W iadom ość n dozorcy 
domu, Blich 4. 2250 s o

Hotsi P&iision W i e  M e! flaisóorn
Monaco ilondamine

w pięknem położenia, z całym K om ­
fortem urządzony. Ogrzewanie cen­
tralne. światłu elektryczne, doskona­
ła knchnia. Ogród. Cena od 8— U 
franków wraz z utrzymaniem i ob­
sługą, Osobne pokoje począwszy od 
3 fra’nków. 376 31 0

[ # £  na plssf
znana z dobroci, usawa w 5 amach 
gruntownie piegi, liszaje, opal-enio 
słoneczno i wszystkie nieczystości 
skóry, wciera się ją na noc, a rano 
zmywa twarzy snydiem  k w ia to ­
w e  oi. Cena maści l kor. mydła 
70 hal. — Wyrób i skład w apte 
ce J. Niesiołowskiego w Tarnowie 

2146 8 10

" S i l
duszności wsku­
tek kataru oka 
żują się skuteczne 

mi papierosy i proszek Dra 
C l^ ry . Próbka zadarmo, opk 

P isać pod adresem: Dr Clery 
53, Bd St Afartin, Paris 

m  i*  o

W i .  Bożen

SflMTOeOH
Zakład leczniczy dla 
chorych na płuca (założo­
ny w r. 1001). Prospekty! 

Lekarz kierujący:

□ ? .  U .  H a i f e r
168 25 0

S g 8 Ł iW lf -a i !B W .J W I I

S i p o i ^ a h ,  
Groszki i 
Fasolki

| po najtańszej cenfe, nai 
lepszej jakości, poleca

im i i
Kraków, Mdły Rynek

9675 17 p=

Konc, Szkółka fróblowska

f la ry ! S z y n a liK
przy ul św Marka (róg Floryanskiej) 20. i p,
przyjmuje wpisy codziennie od c 
ir. 1 przed południem Niezamożnym 
owzględnione zniżki 2639 2 3

K u rs a  l e r z e n i
bieHóii) rnymy

dla dzieci i starszych, rozpoczną się 
w połowie kwietnia, pod kierun 
kiem autora broszury „Jąkalstwo 
i jego leczenie11 Kurs trwa okołr 
5 tygodni, oddzielnie lub zbiorowo 
Skutek niezawodny, dotyczący po 
mywają się także przy tej meto 
dzie trwożliwości a nabywają pe 
wności siebie, rzetelnego usposobię 
ma i lepszego wyglądu — Adres 
S. S „  Kraków, qi Loretański* 16 

9738 9 H

D o  w y n a ję c ia
dwie stancje na parterze w po 
dwórcn, nadające się na pracownię 
rzemieślniczą, przy ulicy Felioya 
nek 7. 2813 4 4

170.000 koron
do ulokowania częściowo na hipo 
tekę, oraz do sprzedania H domj 
ca 12' netto. Zgłoszenia. Właści 
ciel dóbr poste restante Kraków 
za okaz kwitu inserat 2880 2 3

D te i& u M K a  fabryka
octu, musztardy i synapizmów 
Kraków - Zwierzyniec

2620 wszędzie do natncia. 3 1C-

Resztki okazyine ca kostyumy, bluz­
ki i suknie orar jedwabie w różnycb 
kolorach po 66 hal za łokieć. — 
Kraków Dietlowska 69 wejście oc 
ul. Brzozowe 4. i p 2604 4 10

Automobil
4-siedzemowv dobrej marki, mało 
zuzyty. o sile 16 20 HP„ tairio do 
sprzedania Wiadomość ni. Długa 
38, ll piętro, u p. Mikołajczykowej 
od 4 pe południu. 2568 3 3

Objaśniające

b&oszurtt

o grzepuklmie i wolu
wysyła zadarmo sanaioryum  
Dra iaklina w Pilżme (Cze­
chy). 1298 15 0

Pożyczki pieniężno!
także bez poręczenia, bez wstępnych 
kosztów, otrzymają osoby każdego 
stano, także paLie, na spłaty mie­
sięczne po 4 K jakoteż pożyczki 
hipoteczne, uskutecznia szybko, rze­
telnie i tanio. Zygmunt Scljlilirger, 
Diurj bankowe 1 eskontowe;’  Pr»sz- 
burg Kossuth LajOspIatz 29. Marka 

na odpowiedź. 2498 9 10

W a ż n e  d la  P a ń l

Magazyn Mód L. Szywałówny
Kraków, Floryańska 41 (dom lana Matejki)

poleca oryginalne modele paryskie. 2542 3 3

m m popiera przemysł ojczysty! 
3 - - kupuje dobrze i tanio!

Ten Dopiera jedyną polską firmę opierającą się na prze­
mysłu swojskim w dziale Perfumeryi, przyborów toaleto­
wych, tarb. lakierów, glazur do podłóg szczotek wszel­
kiego rodzaju, oraz artykułów sportowych i gumowych.
! olecamy na snzon wiosenny Lawn-1 ennis. Krokiet.
Miki nożne. Kręgle i kule, oraz Ryboiowstwo.

Spora i Sp. - - Krakótf, Florycńska l&.
9294 * 6

Odznaczona na wystawach w Boudynie i Paryża

Apteka Wir. Alfreda Stępka
w Andrychowie

poleca w łasne?o u j i o b u  z jagód górskich

s o k  m a lin o w y
>, 1 i  rafinadą gotow any. Bańka 5 kg. brutto, opłatnie do 
każdej m iejscow ości, 8 K 20 h. Odbiorcom większych iloś; i 
>dpowiednie ceny - -  W ysyłka tylko za zaliczką. 2365 4 •.

oaj8łynn'ei 
szych mala- 
izy polskichOd 4  h Kartki wielkanocne

1 Serya 12 kartek 40 D.
U  , 12 „ 50 h. 2392 7 7
III ,  12 .  60 h.
IV 12 „ 70 h.

Wielki wybór ładnych papierów listowych w kopertach I w nudełkach -  
do nabycia naitanlei W  Magazynie panierów i  przyborów szkolnych

A. Zemtrzycki, Kraków, Floryańska 21.
Uwaga na aares: FBprysńska 9.. 21.

Uroda m  znaczy nt? bogactwo!
Piękną cerę można mieć przy użyciu K r e m u  V e -  
UB1S usuwającego PL EGI> plamy, opaleniznę i liszaje, 
oraz P u d r u  V e m i 5  dla pań, nieszkouliwego, sub­
telnie i delikatnie przylegającego do twarzy Poleca 
laboratoryum S t .  G ó r S K ie i fO  w  W a r s z a w i e .  
Główny skład w Drogueryi Magistrów farmacyi J . HA- 

NAKa  i Sp., Kraków, Szewska 5.
Krem Venns & słoik 1 K 50 h i 2 K 50 h Puder Venus ń pudełeczko 40 h 

80 h K 1-50 i 2 K 20 h. 282T i P*

H O T E L  „ S A t o S - S O U C I “
□  L w n w . ul. Szajnochy, róg  Sykstuskiej. L w ó w . [“ ]

9 r—i Komfort. — Ceny umiarkowane -  Najelegantsza 
i  U  kawiarnia i .estauracya. 2624 li 0 I I

Zakopane.
Zakład Wodoleczniczy Ora A. Chramca Tow . Akc.
Fizykalno dyetetyczne leczenia, kąpiele słoneczne i powietrzne.

N ajodpowiedniejszjr czas dla odpoczynku i leczenia 
Kwiecień, maj ceny zniżone. Kuchnia wyśmienita,

2096 13 0

mk
i  m m i i  ™
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VVYRÓB KRAKÓW. DUNAJEWSKIE3O S.

S ło w n y  s k fa h  M » i  i  L a , K r a k o w , i t y n e a  A -S .

Z a p g m i i i i n  I f l
mają panowie i panie każdego stanu, emeryci, oraz fachow cy, 
przez objęcie zastępstwa we wszystaich m iejscow ościach pań­
stwa i za granicą w celu zawierania korzystnych ubezpieczeń 
życiow ych z badaniem i bez badania lekarskiego, oraz sprze­
daży losów wartościowych na małe spłaty miesięczne Udzie­
lamy najlepszych warunków, jakich  dotychczas żadna inna 
instytucya nie udz.ela. Zgłoszenia przyjmaje-. Dom Bankowy. 
Kraków, ul. Zielona 28, Lwów , ul. Senatorska 9 ; (Jzerniowce. 
Liliengasse 6 ; w Morawskiej Ostrawie, Balinhofstrasse 18.

197! 13 10

Zarząd głów ny l£ owarzystwa K ółek rolniczych we 
Lwowie rozpisuje konkurs ma kilka posad instrukto­
rów handlowych dla nadzoiu sklepów Kółek rolniczych, 
/. siedzibą w poszczególnych powiatach kraju

D o posady przywiązana jest roczna płaca K  3000-—  
oraz ryczałt na koszta podróży K  2000 ’— . P o roku zado­
walającej służby nastąni stabilizacya z prawem do trzeeh- 
leci wynoszących po 1 0 %  zasadniczej płacy.

Termin wnoszeuia podań o nadanie posady upływa 
Z d n io m  i  rna sa  b .  r., a kompetenci winni wykazać się, że
1) ukończyli średnie szkoły z  egzaminem dojrzałości;
2) posiadają znajom ość rachunkowości kupieckiej i są obe­

znani z handlem wiejskim ;
3) przekroczyli 28 rok życia  i pogada ją  prawo obyw atel­

stwa austiyackiego
Do podania należy dołączyć krótkie curriculum vitae. 

objaśniające o dotychczasowem  zaięciu
O o ję c ii pośady nastąpi z dniem V1 czerw ca b. r P o ­

d a n a  nicodjiowiadające po-wyższjnn w ym iganiem  m e będą 
orane pod rozwagę. Podania tylko pisemne, należy ńadsylać 
pod adresem. Prezyayum Tow arzystw a Kółek rolniczych we
L w ow ie, ul. M ickiew icza 1 26 9807 3 3

"7T̂,*urr-
\\
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OBUWIE
J iL - F J i

S T fc lM W tifL M A  e
Kto u „AŁ-F¥“ kupuje, z nią się nie rozstań, e, 
uo u ,tHŁ-FVu dobre obu%Tic, tanio dostanie.

254-4 2 2

Z  p o w o d u  b u r z e n i a ,  w z g l ę d n i e  y s r z e b a d tu .v 7  „ K r z y s - i t o *  
l o r ę  w , S y n e k  g l .  3 5 .

Z W I J A M  Z U P E Ł N I E•m
znajdujący się tamże od roku 1873

MEU/liĄPOkCELANYiLAM?
Przez krótki czas sprowadzać jeszcze będę dawniej za­

kontraktowane towar}
Wszystkie zapasy, jakoto-. szkło, lampy porcelanę fran­

cuską i czeską i t. d snrzedaję po znacznie zniżonych 
cenach

Również goto w jestem sprzedać w całości mój sklep, 
ewentualnie łącznie i firmą. — Pośrednictwo wykluczone 

Przy te] sposobności zwracam uprzejmie uwagę moich 
stałych P T Odbiorców' na nastręczającą się w tym kró 
tkim czasie możebność skompletowania zakupionych u mnie 
garniturów, pochodzących z fabryk, których wyłączną sprze­
daż w Krakowie posiada moja firma,

W .  B A Z E S
i i r a k ó n ,  „ K r z y s a t o l i « r y “ .

Zapisany w urzędowej farmakopei królestwa włoskiego.

P a g lia n o
ptoi. Ernesta Pagliano w Neapolu Caiata San Marcu 4.

Hynny — w proszku- \ zgęszczonych tabletkann (pigulkacht — Najlepszy środek d-4 czyszczenia 
krwi. Środek odświeżający. Wyoorne leczenie wiosenne i jesienne, zawsze^dobroczynne. Odznaczenia: W y­
stawa sarmaceutyczna 1894. Włoska wystaw a hygieniczna 1910 z ł o t y  m e d a l  Międzynarodowa me- 
dyolańska wysiawa 1906, Międzynar, wystawa .Buenos Aires 1910 wielki donorowy dyplom z ł o t e g o  m e ­
d a l u .  Międzynarodowa hygioniczna wystawa Rzym 1912 wi e ł k ;  dy p l c m h c n o i o w y  — Dostać można 

w większych aptekach,

Aby nie być wprowadzonym w błąd i uniknąć licznych, dla zdrowia szkodliwych ńa- 
śladownictw, prosimy zawsze żądać wyraźnie tylko naszego wyrobu S yrop1* Pagliaijo 

piol. Ernesta Pagliano z Neapolu, a nie żądać innych. — Sposobu leczeuia i innych wyjaśnień mo­
żna zasięgnąć u nas. Broszurki i korespondeneya we wszystkich językach. Osobliwości nasze sprzedaje się rrc- 
wszystkich naszych anstr. składach w całem państwie bez Cla. 318 16 C

Ostrzeżenie:

L o k a l
na fabrykę masarską, na piekarnię, 
ślusarnię, stolarnię i t. p około 
380 m'-',.do -wynajęcia. Don* z ogro­
dem jest do nabycia. Wiadomość: 
ul. Szlak 61, parter. 2812 3 E

metodą Ansona, udziela tanio R. 
S. (!., ulica Gołębia 16, II p., front. 

2064 10 10

P f m t ą m
do popłatnego interesu, jako wspól­
nik czynny, z 2000 kor., lub szu­
kam kierownictwa w Kółku l-olni- 
czem, lub innym popłatnym intere­
sie. — Złożę tytułem kaucji na 
pewnych warunkach 2000 a >r — 
Zgłoszenia pod „Energiczny-11 przyj 
mu,e Administracya ,,Nowej Re­
formy11. 2785 4 6

leczy bez 
wstrzykan.a u 
mężczyzn i ko­

biet choroby 
przewodu mo­
czowego, pły- 
nienio (rzeżą- 
czka), niedoma­
gania pęcherza, 
gdzie wszelkie 
inne środki oka­
zały się bezsku­

teczne,

Sieriiia!- dragę es
L pudełko (100 sztuk) koron 5 ~  
2 pudełko na 1 kuracyę. Wyrabia

„Delta11 laiiofaloire de * Pro- 
dulls Cii'nii'!iiies n Paris.

Do nabycia ryla-o przez skład cen 
traiay dla Austro-Węgier: Erw in 
Łcrik.*er, aptekarz, Budapeszt, 
IV., nffuzeum-Rorut 21. Z a za -
'iczką lub nadesłaniem należytości 

1980 103MB

N a  ś w i . ą t a
wszystkie artykuły wchodzące 
w zakres handlu tow. korzeń 
nych, wio i delikatesów, oraz 
drób tuczony, poleca nai- 

Łaniej 2668 24 r

Mm B̂ rlm
K ra n ó w , H o rya n s K a  4S

A u tO lfiS M I
6 siedzeniowy, firmy Lorratue 
de Dietrich & C ie de Luneville 
w dobrym stanie, wraz z przy 
borami, oraz zapasową karo 
syerą, korzystnie do nabycia 
Bliższe wyjaśnienia w  kance- 
lar vi Grand U n tek i 287 j 2 4

A  k a d ^ s n i k
udziela lekcyj, przygotowuje 
do egzaminów z wszystkich 
klas gimnaz., pod przystępne- 
mi warunkami Kraków, ulica 
Topolow a 10, u p Piotrowicz, 
dla. -I. A , 2673 a o

Zakłud artystycino- 
kamieniarski i budo­

wlany

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmenta­
rza w Krakowie, po­
siada wielki wybór 
gotowych pomników 
z piaskowca, granitu 
i marmuru. Podej­

muje się wykonania grobowców w 
miejscu ' na prowineyu Telef. 1359 

265; -i 5 '•

Lsiitarstis
w Krakowie, w dobrem miejscu 
tarar, bardzo tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia „Księgarnia" poste rest. 
Kraków, za okazaniem kwitu insei.

29!7 4 4

O d  4  k o r o n

d u k - i ie
o d  I  k o r o n y

S u k i e n k i  d l a  & J e c !
przyjmuje się do roboty. 
Ulica Karmelicka 7, II piętro,
kamienica w podwórzu 2930 1 0

najlepsza i najtańsza książka kn 
c.harska
368 obiadów, znakomite knchnia 
krakowska (zawiera również prze 
pisy do ciast, placków, konfitur, le- 
gumin i t. d.), przez Gruszecką, 
cena w opr. 2 kor.
Gruszeckiej iiustr Kucharz kra­
kowski dla oszczędnych gospodyń, 
wyd. XI, cena w oprawie kor. 4. 
Zamawiać najdogodniej za przek. 
poczt. Księg. nakł Fab. Himmel- 
biaua w Krakowie, ulica św. 
Tomasza 16 2756 3 3

K f p i i j ą ! !
Sypialnie, jadalnie, salony, u- 
rządzenia biurowe i r i«n e  me­
ble i inne rzeczy, Chrzfcściiań- 
ski handel. Kraków, Koperni­
ka 1. l o  2739 6 10

iP P O S Z Ę  P A N I?
^ D L f l  P O Ł Y S K U  N A  
\ r ' 0 S A 0 7 K Ę  N IE M A  

Z | V n ;v.  U E P E Z E G C '

J Ł I R K O L ’
r f a  B O  O A J E

" P/KJIAtY P%ŁVSW \*7 0£Z FROTEROWANIA SZCZOTKAMI ,

i- tn> =r 72K jP  j
S !? c  e j  l #  teo

s g  5- tu trtS* N ni OJ „  n o> ^  a ^ 5 - N

K a l e k a
starzec, niewidomy, znajdujący 
się w  meszczęśliwen. położe­
niu, bez środków do życia, 
prosi o jakąkolw iek pomoc 
materyalną. — • Łaskawe datki 
przyjm uje Adm inistracya „N. 
R eform y11 dla J. M. 2720 4 o

P O  N A O Y C I A  W  S K Ł A D Z I E  F A R B

F L A Ł K A :  T U R K A
WUKÂ awfE Ut..*;*RMt.LICKA w.8. it in t£ccfom " Jtólr4■ MUCTrwn

Puszki po 70 hal., 1 20 Iv, 2-40 It. 
2119 5 8

P a ń c i a
izr., lat 26, przystojna, z dobrej 
rodziny, mająca 3000 K oszczędno­
ści, wyjdzie za mąż zn starszego, 
zamożnego mężczyznę, lub wdowca 
do 60 lał Rzecz traktowana seryo. 
Ka anonimy nie odpowiaua. A. S. 
26 poste restanto K ra k ów , za o- 
kaz. kwitu 2743 4 4

utrzymująca pracą rąk w ła ­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco lito­
ściw ych ludzi o pomoc. Ł a­
skawe datki przyjm uje A dm i­
nistracya „N  R eform y11 pod 
W . P . lub podaje adres.

£667 3 0

Kupno
i sprzedaż mebli i różnych rzeczy, 
używanych, dobrych, w nowym han­
dlu katolickim, Kraków, ul. Gołę­
bia. 6, sklep. -  2814 4 10

2 ? . 0 0 0
szlachetnych r6ż

najlepiej wypróbowane ga­
tunki, najwdzięczniejsze, 
dwuletnie kotony, półwy- 
sokie 60 do 80 cm. 9 K 
wysokie 10 sztuk 12 K, 
bardzo wysokie 130—150 
cm. wys. 10 sztuk 18 K - 
solidno 160—180cm. wysok. 
10 sztuk 20 K. Róże ta- 
Idbne 200 cm. i wyżej 
10 sztuk 30 Kr niskie rćfe 
krzew.ipiramidowelOszii jt 
5 K oferuje za pobranKm

rr. Spora, Klatowy
(K la tta u  —  C zechy).

2092 3 5

P IEH W S ZA  W Z O R O W A  PRACOW NIA G A LW A N O -TEC H N IC ZN A
FELIKSA WOZNIAKA

w Krakowie, ul. Stradom 8 (obok kościoła  X X  M isyonarzy).
Przyjmuje wszelkie roboty do srebrzenia, -złocenia, niklowania ogniowo 
i galwaiiicznie. Specyalne niklowanie przyrządów lekarskich, rowerów 
szabel i t. p. — Wykonu 10 wszelkie roboty ze srebra i n etal: no 
cenach febrycznych. 1S89 6 10

rltejbdefi
I89i' a ir.

już się przekonał, że odwiedziwszy 
Składy firmy Bracia Jtolniccy, 
F a b ry k a  serów  w  K rakow ie , VVie- 
lopole 7 i Rynek yL, róg Siennej — 
zaoszczędził wiele pieniędzy i zao­
patrzył się w towar wyborowy

Zakład spedycyjny i przewozu mebli

S. Katzner
(założony w  r. 1900) zostai przeniesiony na ul. św. Ztlafka 
1. 21, sklep trontow y (dom narożny przy ul. h loryańskiej 
przystanek kolei elektrycznej) 2615 10 10

T a r ta k  p ar®
w  p o b l i ż u  B i e l s k a ,  j e s t  t a n i o  d o  s p r z e ­

d a n i a  l u b  d o  w y c i z i e r ź a - w i e n i a .  Z g ł o s z e n i a  

p o d  J .  O .  p o s t e  r e s t a n t e  B i ® l s & 0 >’ • 2783 i  3

Sensntyjne zJnsisKo iig tn y  XX stuleciu!!!
Zwracam uwagę, żó r.’ e chcę tern nikomu zrohL piatnej rekla­
my, co się często zdarza w podobnych wypadkach, lecz .je­
dynie chcę kaźdego Ł u pela ie  zstl^.rm o objaśnić, jak wyle­
czyłam zupełnie swe d lu n c ie tn is  c ie rp ie n ie  p fe c , aslinę 
t u p o rczy w y  ń ssz e l, — Ten środek domowy może sobie 
każdy bardzo łatwo przyrządzić — Proszę przjsjać na odpo­
wiedź ofrankowaną kopertę. — B. K olensU ó, V rśov ice , yon  
Pragą, Ozecby. ' ' 2855 2 5

Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10, R zą d ca  drukarn i L . K . G órsk i.
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0  wielkim ołtarzu w  Keierm arkt podał pierw­
szy wiadomość w  r. 1904 ks. F loryan Ober- 
christl w rozprawie p. t.: „D er gotische F liigel- 
altar in dei K irche K eferm arkt". Obszerną swą 
broszurę ozdobił dość dobrą fotografia wspania­
łego dzieła. Ks. Oberchristl opisuje ołtarz, po­
daje jego rozmiary, stara się opisać jego dzieje, 
stwierdza, że ołtarz jest arcydziełem, autora je ­
go jednak nie jest w  stanie domyśleć się, ani 
wym ienić. W dziewięć lat po mm zabrał głos 
na ten sam remat H ejm an Uebel. Czasopismo 
„K unst und Kunsthandwerk" poświęciło pracy 
Uebela wspaniały, po królewsku w ydany zeszyt, 
ozdobiw szy go 56 cynkogrunami i dwoma mi­
strzowsko wykonanym i światłoumkami. P . Uebei 
w rozprawie swej roztoczył ogromny aparat 
nankcw y. Zanalizow ał wszystkie figur\ ołtarza, 
zrobił wszystkie możliwe i niemożliwe porówna­
nia tych figur z rzeźbiarską produkcyą średnio­
wieczną środkowej Europy, postawił wszystkie 
możliwe hypotezy c o d o  aitystycznej genezy oł­
tarza, bistoryi i daty jego powstania. A le  sam 
tc zapewne czuje, że historyk sztuki najmniej 
go o to pyta. Kto rzeźbił ołtarz i kiedy po­
wstał, oto najw ażniejsze pytanie. Na to pytanie 
Uebel nie był w  stanie dać żadnej uwierzytel­
nionej dokumentem odpowiedzi, zadowalniając 
się gołoslownem rzuceniem hypotezy, że ołtarz 
ten rzeźbił Tillman RiemenscLneider, Fantasty­
czna hypoteza, poparta fantastycznym i dowoda­
mi olbrzym ia, na k ilku  kartkach wyczyniona 
hypoteza tern się odznacza, że ma nie gliniane 
n og i,'n ie  nóg w cale nie ma.

Żyła  ta hypoteza cały miesiąc. Natychmiast 
uśmiercono słabe, sił do życia  nie m ające nie­
mowlę, P o  miesiącu w  tejże „K unst nnd Kunst- 
handwerk“ zabrał głos p. Halm. Twierdzi on, 
że autorem ołtarza w  Keferm arkt nie jest wcale 
Riemenschneider, że jest mm autor ołtarza w 
St. W olfgang, M ichał P acher1! Uebel wydedu- 
kow ał datę powstania ołtarza w  Keferm arkt na 
rok  1506, otóż —  mówi p. Halm —  on jest 
w  błędzie, należy bowiem uznać, że ołtarz po­
wstał w  r. 1496, t. j. za życia Pachera, który 
umarł w r. 1498. —  A  gdy pp U ebel i  Halm 
ciężko nad kw estyą ołrarza w K efeim aikt pra­
cowali, pracował nad tąż kw estyą architekt pol­
ski, p. Jan Tarczałowiez. D o jakich  wniosków 
doszedł, chociaż wiem, powiedzieć nie m ogę; p. 
Tarczałow iez bowiem zamierza o Stwoszowskich 
ołtarzach na W awelu, w St. W olfgang, w  Ke- 
ferm arkcie i Bardyow le w ydać osoDną książkę, 
której tajemnice są jego  własnością. T o  mi po­
wiedzieć wolno, że p. Tarczałowiez, którego od- 
cyfrowania napisów w  St. W olfgang i na W a ­
welu są w  dosłownem znaczeniu tego wyrazu 
epoką w bistoryi sztuki średniowiecznej, odczy 
tał w  Keferm arkcie tajem niczy napis na sukni 
jednego z Trzech K rólów . Napis ten nie odsła­
nia wprawdzie nazwiska autora, ale zwiastuje 
datę powstania ołtarza: rok 1605.

Chronologicznie rzecz biorąc, ostatnie słowo 
w  sprawie ołtarza w Keferm arkt wypowiedział 
w  fejletonie „B rankfurter Zeitung" (r. 1913 nr 
77) dr F tyderyk  Liibbecke. W artykule jego 
jest kilka nieścisłości. Nieścisłą jest np. geo- 
graha odkrycia, dokonanego —  jak  twierdzi p. 
L iibbecke —  przez p. Lossnitzera w Insbruku, 
odkrycia, zwiastującego nam, że spiżowy posąg 
św Leopolda jest dziełem Stwosza. P. Lossni- 
tzer w r. 1912 dokonał tego zdumiewającego 
odkrycia nie w Insbruku, lecz w  książce m o je j: 

Prawda o P ictrze Fischerze “ , wydanej w  ro­
ku 1910 Nieścisłe są inne daty „Frankfurter 
Z e itu n g"; naogół jednak twierdzenia dra Liib- 
b tckego, .ego "ozDoznania są puprostn świetne. 
Główna treść fejletonu jego brzmi: „D ziś można 
stwierdzić, że ołtarz w  Keierm arkt mógł mieć 
tylko dwóch autorów R zeźbił gu albo sam W it 
Stwosz, albo nieznany jego  uczeń, który tak 
długo uczył się n niego, że się w cielił w  niego. 
Przeciw  hypotezie tego idealnego ucznia prze­
mawia bezwarunkowo tw órczość dzieła w  cało­
ści, za W item Stwoszem zaś przemawia dojrza­
łość artysty, jedyna oryginalność pomysłu („d ie  
E inzigkeit der E rfindung") i rękopiśmienne po­
krewieństwo ze współczesnemi, uwierzy telnione- 
mi dziełami Stwosza. Nie można z tego dzieła 
wyde^tylować rodzaju Riemenscbneidera („A r t  
des Riemenscuneiders heraus zu destilheren11) ; 
z tego twrerdzenid drwi olbrzymia genialność 
artysty, który stworzył ołtarz keferm arcki".

* *

Spisaliśmy treść aktów iteiermarckiej sprawy 
Stanie się ona tematem dalszych rozpraw i dal­
szych naukowych badań. —  Dowiedzą się dziś
0 niej polskie uniwersytety, zająć się nią musi 
polska Akadem ia Umiejętności. Nie można zbyć 
tej sprawy argumentem, że ta i Akadem ia na 
posiedzeniu z dnia 13 stycznia 1913 r. zawy­
rokowała, że Stwosz jest Niemcem, a w ięc ta 
sprawa n ic nas nie obchodź1. Jeśli tęż naukową 
instytucyę obchodził kraKOWski artysta Hans 
Durer i krakowski artysta Hans Suess z Kulm- 
bachu, jeśli tym artystom osobne pubiikacye po­
święciła, toć trzeba będzie poświęcić takąż pu- 
blikacyę krakowskiemu artyście Stwuszowi, a 
w  niej rozstrzygnąć kwestyę, kto jest autorem 
ołtarza w Kefermarkt.

*
* *

Na iernże historycznem posiedzenia orzekła 
Akademia, że w  błędzie jestem, tw ierdząc, że 
arcydzieło w St. W olfgang rzeźbił W it Stwosz, 
orzekła, że go malował i rzeźbił Michał Pacher. 
Jeśli tak jest, to cóż zrobić z twierdzeniem 
p. Hal ma, że technika ołtarza w St. W olfgang 
jest identyczna z techniką ołtarza w K efer­
m arkt? Obydwa stw orzył P acher? A cóż znów* 
zrobić z twierdzeniem Dra Liibbeckego, że ołtarz 
w  Keferm arkt powstał około r. 1500, z twier­
dzeniem Tarczałowlcza, że powstał w  r. 1505? 
Czy Pacher, który umarł w r. 1498, zmartwych­
wstał w r 1 506 i ołtarz w Keferm arkt w yko­
nał? Czemuż on tak ciągle zm artwychwstaje? 
Przecież, jak  wykazaliśm y w książce naszej 
„R ew in d yk a cje " , on także w r. 1518 zmartwych­
wstał, pojecha ' do K rakow a i tn ołtarz floryań- 
ski w ykonał! D laczegóż ci nieznośni pozytyw i­
ści m ówią, że cuda się nie dzieją? Dzieną się! 
Przecie, jak  wskazałem, pięcioletni Durer uczy 
w r. 1477 W ita  Stwosza, rzeźbiącego ołtarz 
M aryacki, a P iotr F ischer po sześcioletnim od- 
poczyuku w grobie rysuje portret M ikołaja To- 
micidego. I  dziś stał się cud niesłychany. Na 
posiedzeniu w dniu 13 stycznia 1913 r. ja  umarłem
1 zostałem pogrzebion, oto dziś zmartwychwsta­
łem! B o p. Halm twierdzi, że ołtarz w  St. 
W olfgang i Keierm arkt wykonała jedna i ta 
sama zeka!!! B o dr. L iibbecke przysięga, że

ołtarz w Keferm arkt rzeźbił W it  Stw osz!!! Trzeba 
będzie zrobić nowe posiedzenie...

** *

Stoję oczarowany, upokorzony, zachwycony, 
przygnębiony u stóp ołtarza w Kefermarkcie, 
nieskuńczony szereg pytań się rodzi. D laczego 
ten głów ny hisKup w  ołtarzu jest zupełnie po- 
doDny do Zbigniew a Oleśnickiego w  G nieźnie? 
D laczego ci aniołowie pod kroksztynami są tacy 
sami, jak  na Stwoszowskich ramach Tucherćw ? 
Dlaczego, co zauważył także dr Liibbecke, ten 
św. P iotr jest typem z krakow skiego Marya- 
ckiego ołtarza? D laczego na reliefach są para- 
fia zy  z tryptyku z L usiny? D laczego św. F lo ­
ryan jest dekoracyjną parafrazą tahiegoż św. 
F loryana w St. W olfgang? D laczego ten ołtarz 
jest jedną i tą samą robotą, początkiem lub też 
dalszym ciągiem roboty w  St. W olfgang? Kto 
jest autorem genialnego dzieła w  Keferm arkt? 
Tą sprawą trzeba się zająć. Nie w ystarczy cyto­
w ać pp. Daunów, Uebelów, Lossnitzerów i Hal- 
mów, trzeba w ypow iedzieć własno zdanie. 
W  książkach moich przedstawiłem orgie niemie­
ckiego szowinizmu, scharakteryzowałem zachłan­
ność nowożytnej, niemieckiej, nacyonalistyczuej 
naukf Na nasze zdobycze i argumenty nie w y­
starczą same cytaty z p, Lossnitzera. Szowini­
sta niemiecki celowo, przewrotnością niesłychaną 
skonstruuje historyczny fałsz; podnoszą w K ra­
kow ie ten fałsz przeciw  mnie, w oła jąc: oto słońce 
prawdy wschodzi! Pp. Bode D aun> Lochner, 
Foge, Lossnitzer dlatego tak namiętnie krzyczą, 
że Stwosz to Niemiec, bo doskonale i serdecznie 
są o tem przekonani, że Stwosz był Polakiem ; 
■nie wie o tem dr Liibbecke, on wierzy kate­
drom. on w ;erzv w  niemieckie pochodzenie Stwo­
sza i dlatego tak elementarnie woła, że ołtarz 
w Keferm arkcie jest jego  dziełem, nie wadząc 
powodu do rozcierania autora z jego dzieł, nie 
widząc powodu do zasłaniania prawdy history­
cznej, jak  to czynią pp. Uebbell i Halm tejże 
szowinistycznej, celowej, rozbiorczej gry  świa­
domi Dr L iibbecke jest „enfant terrible" pru­
skiej historyi sztuki, dlatego właśnie należy zba­
dać i rozw ażyć jego  zdanie, podstawy jego w y­
wodów zgruntować. Trzeba się zdobyć w K rako­
wie na odwagę i męstwo, pomimo oczywistości, 
że jeśli werdykt brzmieć będzie, że keferm arcki 
ołtarz jest dziełem Stwosza, to tryumf mój jest 
zupełny.

Kefermarkt, w października 1913.

O roli literata.
Praca krytyczn a  j< st czynnością  analityczną, 

gdyż istotą k rytyk i w szelkiej jest analiza, czyn ­
ność docierania do sk ładow ych  części rozpa­
tryw anego objaw u, czy  dzieła, oznaczania ich 
związku, rozpoznaw ania w agi tego związku 
w edług pew nego probierza, K ry  ty ko n i  może 
za punkt w y jścia  w obec rozpatryw anego dzieła 
posłużyć jakiś postulat estetyczny lub prakty­
czny, za  miarę do ocen y  sk ładow ych  części i 
konstrukcyi dzieła m oże mu posłu żyć ta lub 
ow a, znana lub nieznana skala w artości, raz 
m oże mu jako cel przyśw iecać ob jektyw ny o- 
pis, a innym  razem uczuciow a ocena —  zawsze 
jednak w  tem w szystkiem  będzie ty lko  tyle 
czynności k rytyczn ej, ile będzie analizy, u ję­
cia  i określenia sk ładow ych  części i ich zwią­
zku. W  piśm iennictwie t. zw. krytycznem , w  
rozprawach i recenzyach, jest ścisłej k rytyk i 
zazw yczaj niew iele. P od  firmą i pozorem  pracy  
krytycznej w ypow iadają  się rozm aite potrzeby 
i zdolności intelektualne i uczuciow e, które 
nie znalazłszy sw ej własnej form y wyrazu, al­
bo nie m ogąc ostać się na w łasnej podstaw ie, 
szukają oparcia i gruntu na utworach już stw o­
rzonych, naw iązując do ich treści, snując do 
nich kom entarze, rozprow adzając i urozm aica­
ją c  niektórych ich m otyw y, lub czyn iąc z nich 
przedm iot sporów  na u żytek  w rodzonych  
skłonności polem icznych  i dyalek tycznych . —  
"Bynajmniej niema w  tem  nic n iew łaściw e­
go  —  jest to ob jaw  zupełnie naturalny. —  
Czysta k rytyk a  bow iem  jest abstrakcyą; za­
wsze analiza jest przeplatana rozm aitem i for­
mami produkcy i literackiej, w  k tórych  prze­
w ażają raz rozum owe analityczne, raz znów  
uczuciow e pierwiastki. Te form y produkcyi 
stanowią n iejako sieć kanałów , łączących  w iel­
k ie rezerw oary tw órczości literackiej, m iano­
w icie epokow e, skondensow ane u tw ory arty­
zmu piśm ienniczego, z życiem  um ysłow em  o- 
gółu .

O ile w  pracach literatury k rytyczn ej góru ­
je  w ybitn ie pierw iastek analizy, ścisłego roz­
bioru —  o ty le prace takie w chodzą w szerszy 
zakres nauki: np. filolog ii, estetyki lub psych o­
logii. O ile zaś przeważa w  nich pierwiastek 
sw obodnej, do pew nego stopnia artystycznej 
czynności, pierw iastek inw encyi ideow ej lub 
wzruszeń —  to niepodobna ich  odsądzić od 
bliskiej lub luźnej przynależności do dziedziny 
artystyczno-literackiej. - Właściwm poezya  i 
w szelka ściśle artystyczna literatura pow staje 
z reagow ania ducha poety  na świat, a w skutku 
w zbogaca  interpretacyę świata, uprzytamnia 
jeg o  rozm aitość, stylizuje jeg o  ob jaw y, w ogó le  
pom naża uczuciow e z nim związki. „W szak  i - 
teratura tzw. krytyczn a  m oże oddzia ływ ać tak- 
samo, tą samą p ó jść  drogą, o ile w ziąw szy pod ­
nietę z literatury p oetyck ie j, poddając się sug- 
gestyi je j m otyw ów , ożyw ia je i uzupełnia, do- 
stwarza do nich łańcuch oryginalnych  asocya- 
cy i, now ych  w id ok ów  na bujność życia  i jeg o  
nieoczekiw ane barw y, dostrzeżone pod urokiem  
utw orów  ściśle artystycznych . K ażd y  bowiem  
głębszy u tw ór, w yraża jący  artystycznie żyw ą, 
silną treść, działa zapładniajaco w  szerokim  
kręgu, pobudza w rażliw ość i w yobraźnię, w y ­
zwala lotność m yśli czyteln ika i przeto daje 
prócz sw ej treści, także pobudki do urozmai­
cenia je j, do w cielania je j wr zw iązki z rozmai- 
tem i wspom nieniam i, pragnieniami, marzenia­
mi itd. W  um yśle czytelnika utw ór, przeżyty  
intensyw nie, ma różnorodne następstw a uczu­
ciow e i intelektualne. Te następstw a przedsta­
w ić m ożna środkam i czysto  artystycznem i w 
dziele sztuk: piśm ienniczej, a lbo rozum ow a­
niem, w yrażonem  krasom ów cze w pracy  o cha­
rakterze na poły  krytycznym , na p o ły  arty­
stycznym . Otóż prace drugiego, n iejako d w o i­
stego rodzaju  stanow ią w e w spółczesnej lite­
raturze św iatow ej olbrzym i dział, przew ija jący

się w  różnorodnych  splotach m iędzy utworam i 
poezyi, beletrystyk i i dziełam i w ybitn ie anali­
tycznej k rytyk i. W yspeeyalizow ał się w  bu j­
n iejszych literaturach naw et typ um ysłów , d o ­
stosow anych  do teg c  rodzaju  tw órczości p i­
śm ienniczej, a tym  typem  jest literat, na p o ły  
artysta, a na p o ły  talent analityczny", najbar­
dziej p rodu kcy jn y  w  punktach, gdzie się k rzy­
żują prądy, idące od  literatury i prądy wznie­
cone przez ruch świata realnego. ‘ Literat, jako  
typ, bogaty  w  odm iany, to w ytw ór i oznaka 
środow iska kulturalnie już bardzo zróżnicow a­
nego. Literat pojaw ia  się i m noży, bo jest po­
trzebny: w  środow iskach, gdzie m otory życia  
intellektualnegc ciągłej w ym agają  obsługi, gdzie 
m iędzy genialnym  m yślicielem  lub poetą, a ma­
są, słabo zainteresow aną w  życiu  duchoweni 
na szczytach  człow ieczeństw a, nie istnieje pu** 
stka, lecz gdzie przestrzeń m iędzy tym i dwom a 
krańcam i kultury w ypełn ia  rozm aitość szczebli 
pod  w zględem  natężenia życia  ducnow ego i 
wrażliw ości estetycznej. Z łożonym  form om  ży­
cia odpow iadają  złożone form y um ysłow ej i 8- 
stetycznej p rodu kcy i, co  w ięcej, nie ty lko  zło­
żone, ale i elektycznie urozm aicone, z rozm ai­
tych p ierw iastków  zrosłe.

Jedną z p rzyczyn  bu jnej produ kcy i k ry tycz ­
no-literack iej jest w zm ożona intellektualność 
kół, interesu jących  się tw órczością  literacką. 
G dy się p o jaw i dzieło poetyck ie , w  którem  zna­
lazła  u jęcie  i now e ośw ietlenie jakieś aktualna 
lub odw ieczna zaw iłość, jakaś problem atycz­
ne ść życia  —  w tedy , ja k b y  za naciśnięciem  
tajem nej sprężyny, pow sta je  nagle napięcie in- 
tellektualno w pew nych  kołach , wrażeniem  este- 
tycznem  pobudzone m yślenie szuka u jścia w  k o ­
m entarzach do danego utworu, w  starciach p o ­
lem icznych, w  hołdach  en tu zjastyczn ych  lub 
odporn ych  k ontrakcyach  jakichś zagrożonych  
sfer. Ten ruch, w zbudzony przez jak ieś dzieło 
artystyczne, daje pole  szczególnego rodzaju  
tw órczości, w  której splatają się z sobą pier­
wiastki artystyczne, w yw ołu jące  wzruszenia 
estetyczne i* pierw iastki intellektualne, pobu­
dzające energię m yśli, jasnego rozum owania.

W  atm osferze tak iego ruchu znajduje obfice 
p odn iety  p łodn ość literata, k tórego dusza bier­
na jest i  m ilcząca w  bezpośredniem  zetknięciu 
z cudam i realnego życia , a odczuw a niepoha­
m ow any napływ  energii czynnej, g d y  dzieio ja­
kieś otw orzy  w  niej ukryte źródła w rażliw ości 
i pojętności. Takie o rg a n iza c je  odgryw ają  
w ielką rolę w  chwilach, następujących  bezpośre­
dnio po pojaw ieniu  się dzieł epok ow ego znacze­
nia, a odgrodzony eh na razie zbyt w ybitną ory ­
ginalnością  od  duchow ej treści ośw ieconego o- 
gółu . W  czasach now szych  w skutek n. p. tw ór­
czości Ibsena lub N ietzschego w zm ogło się w  róż­
nych  krajach  natężenie literackiej p rodu kcy i o 
tym  m ieszanym  charakterze, p rod u kcy i, kt Ta 
n ic by ła  jedyn ie  czynnością  eksploatu jącą i p o ­
pu laryzującą, lecz przedstaw iała proces zm aga­
nia się prądów , w alk i idei i u czuć o  kom tina- 
cyach  nieraz bardzo oryginalnych. U nas, ch oć 
na skąlę bez porów nania m niejszą, taki ruch 
literaokNwzłnidził W yspiański. W  skutek  jeg o  
dzieł i wrażeń, k tóre one daw ały, przeżyli lite­
raci z pokrew nego mu środow iska duchow ego, 
pewne problem aty życia  polsk iego z niezaznaną' 
jeszcze intensyw nością, a w yraża jąc sw ój do 
nich stosunek,' stw orzyli rozliczne zw iązki m ię­
d zy  treścią W yspiańsk iego a duchow em  życiem  
szerszych k ół polsk iej in teligcncyi.

Poza kulturalną w atością  ścisłei analizy 
krytyczn ej, istnieją liczne w artości estetyczne 
i społeczhe, które stwarza i potrzeby uczucio- 
w o-intellektualne, k tóro zaspakaja produkcyą 
artystyczno-krytyczna . Pom inąw szy to, że n o­
w e idee i problem aty w ym agają  naw iązyw ania 
tak do przeszłości, jak  i do aktualnych prądów 
życia , że w ym agają  agitacy i taksam o jak  i o- 
chrony przed n iw elacyą, to nie są one n igdy 
czemś skończonem , zam kniętem  w  sobie, fo r ­
mułkami niezmiennemi, lecz są czemś żyw em  w 
obrębie w spólności duchow ej zbiorow iska ludz­
k iego  i pod lega ją  uzupełnieniom  i przemianom. 
O koło tych  ognisk, prom ieniujących na w sze- 
strony, rozgrzew a się i słabsza tw órczość um y ­
słow a i artystyczna i pow staje rozm aitość bąrw  
i odcien i w  obrębie tego sam ego prądu.

Taksam o jak  z ideam i, ma się rzecz i ze sty­
lem  m ow y literackiej albo z poszczególnem i p o ­
staciami, w ym yślonem i lub odtw orzonem i z 
rzeczy w itości przez oryginalnych  artystów . 
G dy m iędzy postaciam i’ temi a typam i danego 
środow iska jest b y t w ielki przedział, g d y  ich 
odm ienność psychiczna od  danego środowiska, 
zanadto zdum iewa lub razi, w ów czas drog i do 
przybliżenia ich społeczeństw u, sposoby w y ­
tłum aczenia ich dusz, rozciekaw ienia ku  nim, 
znajdzie literat, łą czący  w rażliw ość na oryg i­
nalne przejaw y artyzm u, g orą cy  entuzyazm , ze 
zdolnością jasnego argum entowania, a  g d y  te­
g o  trzeba, z w yrafinow anem i sposobam i agita- 
torskiego krasom ów stwn. Zarów no ja k  cz ło ­
w iek  sw ego b liźniego osądza i odczuw a nie 
ty lko  w edług w łasnych wrażeń i dośw iadczeń, 
ale także p od  w pływ em  sądów , jak ie o nim  sły ­
szy, a  czasem  dopiero w  oświetleniu tych  są 
dów  nabiera o nim w łaściw ego mniemania, tali 
i ogó ł, w  stosunku do dzieł i ob ja w ów  poezyi 
i sztuki, p od iega  sądom  i nam ow om  literatów . 
A  dzieje się to d la  tego, że literaci sądów  sw ych  
m e w ypow iadają  w  tonie zwykle,, inf orm a cy ijecz  
czynią to sposobam i artystycznem i, rozw ija jąc 
aparat środków  estetycznych , stw arzając uczu­
ciow e łącznik i m ięuzy dziełem , a  czytelnikiem .

W  każdem  dzieło tkw ią prócz  tego, co  mo 
w yraża w edług zamiaru i w oli artysty, także 
w arunki w yzw alania m yśli : uczuć, nie zam ie­
rzonych  przez autora; tu panuje sw obodnie tn- 
weneya literata-krytyka, inw eneya, k tóra  m oże 
p ó jś ć  w  kierunku argum cntacyi rozum ow ej lub 
oddziaływ ania  na w rażliw ość uczuciow ą i w y o ­
braźnię czytelnika. L iterat m oże też w ; jś ć  da­
leko poza. przedm iot sw ego rozbioru , poza  o- 
m awiane dzieło i pociągn ąć za sobą czytelnika 
w krainę sw ych  m yśli i rojeń , w yrosłych  w  są­
siedztwie treści p rzeczytanych  utw orów . W szy ­
stkie te kierunki p rod u kcy i literackiej m ają w 
obrębie obszernej dziedziny granicznej m iędzy 
k rytyk ą  literacką a pub licystyką  sw ą kultural­
ną w artość i rolę, o ile w  kierunkach tych znaj­
du ją  m ożność w ypow iedzen ia  się m y sly , k tó ­
re m ają coś do  pow iedzenia. #1

Szablony form  analityczno czy  artystyczno- 
literackicn  muszą ustąpić w ob ec różnorodności 
uzdolnień literackich . Im m niej ham ulców  tor- 
m alistycznych , tem większe praw dopodobień­
stw o, że cenne rezultaty m yśli i u czuciow e prze­
życia , k tóre przez cześć d la  techn icznych  w y ­

m agań ustalonej kon w en cyi artystyczno-litera­
ck ie j, nie przenikają do literatury —  znajdą z 
czasem  coraz w ięcej n ieszablonow ych a pro­
stych  drug do ujaw niania się w  piśm iennictw ie.

Jan Miinzer.

J ó z e f  C h e ł m o ń s k i .
B f f a la r z - p o e t a  p o l s k i e g o  p e j z a i u .

K ażda epoka życia narodowego znajduje swój 
w yraz i sw oje odbicie w  pracy tw órczej wiel­
kich jednostek, predestynowanych na to, aby 
były wyobrazicielam i objaw ień ducha narodo­
w ego w danym okresie dziejowym

v\ dziedzinie malarstwa jednym  z na jw ybit­
niejszych i najgen ialnH szych  przedstawicieli 
idei narodowej w  dobie po-M atejkow skiej jest 
Józef Chełmoński. Zamknęła się już karta ży­
wota^ w ielk iego artysty, który był chlubą swej 
epoki, przeszła do historyi twórczość, która na­
tchnienie i wątek myśli czerpała wprost z du­
cha narodow ego —  słuszną i w łaściw ą w iec iest 
rzeczą po u ją ć  próbę rozpatrzenia tych wartości, 
jakie sztuka polska zawdzięcza genialnemu 
pendzlowi Józefa Chełmońskiego, k tóry  pospołu 
z Brandtem Kossakiem, Gierymskim stał na 
szczytach polskiej sztuki, jako jeden z najbar­
dziej typow ych w yobrazicieli świata polskiego 
W pełnej jego  charakterystyce.

Jako artysta niepospolitego talentu, natchnio­
ny twórca, który ze skarbca przyrody rodzimej 
dobywał skarby pomysłów, wcielanych z ge­
nialną mtuicyą w  „zieła  sztuki malarskiej, za­
licza się Chełmoński do tych, którzy nie tylko 
tworzą nowe okresy w  dziejach sztuki, ale stają 
się też wybitnym "współczynnikiem całości ży­
cia narodowego. —  Jako takiego uznała Józefa 
Chełmońskiego zagranica, podziw iając potężny 
indywidualizm artysty, uderzający wybitnem i ce­
chami rasy polskiej, a mimo to tak świetny w 
artystycznym wyrazie, tak głęboki w ujęciu m o­
tywów, tak szczery i poryw ający pogodą i ja ­
snością kolorytu tak swoisty w  swoim nawskróś 
odrębnym narodowym polskim typie.

Chełmoński wystąpił na w idow nię sztuki na­
sze: w  chwili, gdy miało się już ku nachyleniu 
malarstwo historyczne Matejka, wystąpił jako 
w yobraziciel nowego wschodzącego realistyczne­
go kierunku, ktorj' wziął sobie za zadanie za­
czerpnąć natch:.. enia z now ych źródeł i sięgnął 
do m otywów ludowych, ao przyrody i pejzażu, 
do widoków sielskich . etnugrafii, do tego wszyst­
kiego, co jest środowiskiem  zrębu życia  polskie­
go. przechow yw ującego się w swej najpierw o­
tniejszej form ie: wśród ludu. Długo trwała ewo 
lucya ducha artysty. Przechodził całą skalę prze­
mian, prób i w ysiłków , studyuwał życie polskie 
w najróżnorodniejszych przejawach, sięgał do 
świata zwierząt, do motywów rodzajow ych i na­
strojowych, nawet do prób historycznych, do 
wzorków obyczajow ych  z życia  szlachty ukraiń­
skiej, scen małomiasteczkowych, zamieci w  ste­
pie, napadów wilków i t. p. Jako malarz koni 
stoi obok Orłowskiego i Kossaka, jako tw órca 
nastrojów  jest poetą ciszy, jakiemu równego nie 
zna malarstwo polskie.

Bogactwem , różnorodnością twórczości, wyra­
zistością sw ojskiego typu Chełmoński jako ma­
larz narodowa kroczy na czele tego zastępu ar­
tystów  polskich, którzy blaskiem chwały oto­
czyli imię polskie za granicą w  okresie po-Ma- 
tejkowskim . Siem iradzki, Brandt Gierymscy, 
Kossak, Chełmoński — oto nazwiska, które u- 
trwaliły honor sztuki polskiej za granicą i były 
świadectwem żywotności ducha polskiego w  sfe ­
rze kultury i sztuki. Chełmoński w tym szeregu 
zajmuje stanowisko pioniera now ego kierunku 
Jak swego czasu tw órczość M atejki objęła  prze­
szłość narodu i wskrzesiła ró; postaci dziejowe­
go znaczenia, dając syntezę ideału narodowego 
w historyi, tak Chełmoński uosabia Polskę lu­
dową w  pełnem świetle jej, charakteru etnogra­
ficznego, w  pejzażu, nastroju, w tej beztroskiej 
pogodzie je j ducha, spokoju i wierze w  zw ycię­
stwo ideału i prawdy. Jako taki jest on jednym 
z najbardziej swojskich, najsilniejszych w  w v- 
razie, najlepiej duszę polskiego ludu i charak­
ter polskiego pejzażu odczuwającym  malarzem, 
i w  tem leży tytuł jego w ielkości w  sztnee i 
wyjątkow ego stanowiska w polskiem malar­
stwie.,

** *

Józef Chełmoński urodził się we wsi Boczkach 
w okolicy W arszaw y 6 listopada 1849 roi*u.—  
Szkoły początkowe kończył w  Łowiczu, gimaa- 
zyalne nauki w W arszawie. Dziedzictwem ta­
lentu ]>o ojcu  ujawnione zamiłowanie do malar­
stwa i rysunku, popchnęło go na drogę arty­
styczną. W stąpił do szkoły rysunkow ej Gersona 
i po kilku latach tw orzy pierwsze obrazy: „W y ­
płata robotn ików ", „M atula są", „ W  kościółku 
w iejskim ", „O dlot żórawi . Przyjęte z uznaniem 
przez ogół i krytykę pierwociny te, nacechowa­
ne wybitnym talentem, torują młodemu artyście 
drogę do Monachium, dokąd przy poparciu przy­
jaciół wyjeżdża w  r. 1870. Tam obok wpływ ów  
Strehnbera i Anschutza dostaje się pod wpływ 
Brandta. Szkoła m onachijska daje mu znsCo- 
mość i  Kunszt rysunku, znajomość i przyjaźń 
z Brandtem umacnia wrodzony instynkt sw oj­
szczyzny. P o trzech latach pobytu w raca Cheł­
moński iuż jako wyszkolony imdarz d< W arsza­
wy, a stamtąd dąży na Ukrainę, gdzie talent 
jego krystalizuje się i rozbłyska nagie w całej 
sw ojej potędze.

M alarz staje się poetą U krainy w  pejzażu. 
Pełen melancholii i  sentymentu step ukraiński 
powstaje w  całej swojej krasie i poezyi w  płó­
tnach Chełmońskiego, które stają się prawdzi- 
wemi rewelacyami w polskiem krajobrazów em 
malarstwie. Odczucie piękna przyrody, je j poezya, 
czar w  zatopionych blaskach słońca, lub sza- 
rzyźnie deszczu i mgły obszarów, prawda i szcze­
rość, a pod względem czysto malarskim odczu­
cie tonów spotykanych w  naturze, kontury i ko­
lor łączą się tu zawsze w  pełną harmonii łago­
dnym kolorytem  stonow aną całość, o wybitnym, 
na wskróś polskim w yrazie i charakterze.

W  r. 1875 w yjeżdża Chełmoński do Paryża 
na pobyt kilkonastoletni. k tóry  staj< się jednym 
szeregiem artystycznych tryumfów polskiego ma­
larza. Obrazy jego cieszą się nie tylko w  sto­
licy  F raucyi w ie lb  em powodzeniem i pokupno- 
ścia, ale torują sobie drogę do A nglii i A.me- 
ry k i' Cała prawie tw órczość Chełmońskiego 
z owego okresu przepadła dla kraju, gdyż roz­

prószyła się zagranicą. W  ślad za uznaniem 
ogółu i k rytyk i spadają zaszczytne odznaczenia. 
W  r. 1884 zdobywa w  Salonie paryskim  „men- 
tion ńonorable", wszechświatowa wystawa w  P a ­
ryża r. 1889 przynosi mu dyplom honorowy za 
obraz „ W  zbożu", spopularyzowany następnie 
w drodze reprodukcyi, jako premium warszaw­
skiego Tow  Zachęty sztuk pięknych.

Syt uznania i sławy u obcych zatęsknił je ­
dnak Chełmoński za krajem i w r 1891 powró­
cił, a za grosz zdobyty ciężką pracą zakupił 
kawał ziemi pod Grodziskiem i tam osiadł już 
na stałe. W  K uklów ce rozpoczyna się trzeci, ju ż  
wyłącznie prawie swojskiemu pejzażowi i sw oj­
skim motywom pośw ięcony rozdział tw órczości 
Chełmońskiego. Zarzuca zwolna umiłowane da­
wniej tematy rodzajow e, porzuca nawet figurę 
iudzKą i konia, aby skoncentrować się w pej­
zażu. B yła  to dziedzina, w  której czuł się w  pełni 
żywiołu i natchnienia. W szystko co w tej dzie­
dzinie było przed nim. było tylko przygotow a­
niem do tego plonu, jaki dał polskiemu malar­
stwu Chełmoński, dając zachętę i początek całej 
szkole pejzażystów , która niestety dzięki błędne­
mu kierunkowi, jaki poszedł z krakowskiej A ka- 
demi: nie popłynęła śladem i wskazaniami naj­
w iększego w tej dziedzinie mistrza, ale utonęła 
na szlakach chorobliw ego modernizmu, wypacza­
jąc cały zastęp m łodych talentów z niepowmto- 
wrnną dla sztuki polskiej szkodą.

W  ostatnich kilku latach, zgięty brzemieniem 
w :eku i poczynającą się chorobą serca, Chełmoń­
ski mniej pracowrał. Dawał nie w ięcej, jak  dwa 
do trzech obrazów rocznie —  w yłącznie niemal 
pejzażow ych. Z  tego ostatniego okresu datują 
się „B ocian y", „P iorun", „D ziew czyna z łą k ", 
„O rka“ „ R az tylko jeden odstąpił od umiłowa­
nego motywu sielskiego, dając w  „R acław icach" 
wspaniałą k om pozycję  histaryczno-nastrojową, 
w  której odtworzył, z genialną in tu ic ją  chwilę 
rozbudzenia się duszy ludu polskiego. W tych 
postacach , korzących się w m odlitwie przed 
wschodem słońca, w tych twarzach zaciętych 
w szlachetnem postanowieniu ofiarowania życia 
za sprawę narodową, w tych ręaach groźnie 
ściskających kosę, przejawia się m oc i siła ludu 
już uświadomionego, stanowiącego podwalinę 
przyszłości.

I oto w tym obrazie świetlany duch artysty 
dał świadectwo swym myślom, swrej idei i swe­
mu ukochaniu. Jakże bowiem inaczej być mogło, 
aby artysta tak rdzennie polski, tak czujący 
i kochający kraj i lud, mógł nie rzucić jasno 
swego wyznania w iary aitystycznej, stw orzyć 
syntezy myśli swoich artystycznych, zawsze do 
jednego skierowanych punktu.

W śród wielkiej plejady wszechświatowych ma­
larzy, nie wielu możnaby naliczyć, takich, któ­
rzy w tym, co Chełmoński stopniu, nadali piętno 
rodzime .swojej sztuce Jan  CLopin w  muzyce, 
tak Cnełmoński w  obrazach swoich w ydobył 
pierwiastek sentymentu i uczucia, cichy, głęboki 
smutek, przechodzący czasem «w  m elancholię, 
ale częściej w  hymn nadziei i  w iary w  przy­
szłość.

Geniusz sztuki w łożył na sn^ń Cnełm< ń- 
skiego insygnia dostojeństwa i przodow nictw a 
i kazał mu by,ć w  sw ojej epoce wm omym p rze1 
stawiciełem polskiego malarstwa, któremu przy­
padło w  udziale podtrzymać zagranicą upada­
jącą  chwałę polskiej sztuki od chwili, guy z wR 
downi ustąpili M atejko i Siemiradzid.

Obrazy Chełmońskiego przem awiają do na£ 
nie tylko swemi artystycznem i zaletami, ale swr 
poezyą, swym charakterem, swa czaruiącą w y­
mową ciszy, zrównoważenia i harmonii. Przed 
obrazami jego  godzinami stać można i wsłuchi­
w ać się w tony , i  dźwięki artystycznej skal! 
Chełmońskiego i coraz to nowe odkryw ać w nich 
piękności. Chełmoński nie olśniewa odraza, alg 
zwolna bierze w  niewoię swego w ielbiciela, od-; 
słaniając wpatrzonemu, głębie swej myśl5, potęgę 
swej w izyi malarskiej. P iękno Chełmońskiego 
jesf" nie tylko wyczarowaniem poezyi z pośketeco 
tematu, ale kojarzy .w  sob ie-w ytw orny a 
szczegółów rysunkow ych i kolorystycznych z i ;a- 
rakterystyką nastroju. Ten nastrój zaś płynie 
wprost z duszy zdrow ej, odczuw ającej bezpo-j 
średnio piękno przyrody. K tóż tak potrafi od-i 
dać ścielące się na roli ranne opary przed wscho­
dem słońca, albo ciszę nocy księżycow ej na fol­
warku, aR o poezyę świata ptaszęcego na skraju 
leśnym, albo wreszcie ow ą chmurną szarzyznę 
zimowego dnia, gdy gromada m yśliw ych ucieka 
przed stadem goniących ich w ilków . D ość je-, 
dnego rzutu oka, aby w śród tysięcy  pejzażów  
poznać pendzel Chełmońskiego, tak na wskróś 
polski, tak bajecznie odczuty i ukochany.

I  rzecz dziwna, że maiarz tej miary, tego sta­
nowiska w sztuce i  z tak potężoym  dorobkiem, 
dopiero w  ostatnim dziesiątku lat doczekał się 
należnego swej zasłudze i talentowi uznania 
w sw ojej ojczyźnie. 'P od cza s  gdy wielu mniej­
szych talentem i znaczeniem zbierało wr kraju 
zaszczytne odznaczenia, Chełmoński dopiero 
w r. 1906 uzyskał nagrodę Akadem icką Bar­
czewskiego. K rajow e muzea w K rakow ie i wre L w o­
wie takZe w ostatnim dopiero dziesiątku lat posta­
rały się o pomieszczenie obrazów tego mistrza 
w  swoich zbiorach. Co dziwmiejsza, że historycy 
malarstwa, nie zdążyli jeszcze zdefiniow ać sta­
nowiska Chełmońskiego w  sztuce polskiej. D o­
piero urządzone w r. 1906 w ystaw y zb ;orowe 
obrazów Chełmońskiego w  Krakowie, Lw ow ie 
i W arszaw ie zwróciły uwagę ogółu polskiego 
na jednego z największych malarzy polskich 
i dały m ętność ocertić całą potęgę jego  tw ór­
czości i znaczenia je j dla polskiej sztuki. W spa­
niała „C zw órka" w krakowskiem  Muzeum na- 
rodowem, a „R acław ice" w  lw ow skiej Galeryi 
m iejskiej są dokumentami genialnej in tu ic ji 
malarskiej Chełmońskiego, dającem i św iadectw o 
talentowi powołanemu do tego, aby św iecił wzo­
rem pokoleniom. W-

O dpow iedzia lny  redak tor i w y d a w ca : 

Michał Konopiński.
________ i___________________________

przy grach i zabawach, składkach I zapisach
pamiętajmy
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Była nauczycielka
poszukuje w godziuach nopołudu. 
-dpowiedniego zajęcia, jak: lektor- 
ki do towarzystwa, lekcyj, przyj­
mie przepisywania do domu i t. p. 
Zgłoszenia pod M. H. poste restante 
Kraków Piaski, za okaz. legit. kol 
1. 51238/13. 271y 4 6

? o w » z y
półkryte, nowe i używano, wózki, 
kuczer, raetony, landa, wolanty i 
t. p. do sprzedania. Kraków, mica 
Zwierzyniecka o7. 2716 3 3

Eielfeasy wiejskie
czysto wieprzowe, specyalne, wyra­
biane ze szynek i polędwic, oraz 
inne wędliny, wytwarzane sposo­
bem domowym wiejskim — o 100°/0 
lepsze niż wszystkie wyroby inne — 
tudzież smalec, celem zapozna­
nia P. T. P u b liczn o śc i z dobo 
rowemi wędlinami sprzedaje 

o 10% łaniej n iż  wszedzls 
Pierwszy specyalny skład wędlin
Sraków, m. ESIikga 24.
Kupcom i odsprzedawcom znaczny 
opust! 1443 17 30

iSloi
5k,‘ad fortepianów, 
pianin i harmonium 

Kruków. Rynek gł. 39, 
Linia A-B.
Telefon 2538.

Poleca instrumenta dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajow ych i za 
granicznych. W yłączne 
zastępstwo L  Bosendor- 

fera.
W ielki w ybór w instru­

mentach przegranych.
234 25 O

Nie popierajcie Prusaków!

j d a ! h
do czyszczenia metali, polskiej 
fabryk i I s k r a ,  zamiast pru­

skiego 1983 8 10

S  I D O L U
którego fabryka w  Prusach 
a w Wiedniu tylko filia.

Be z p ł a t n a  N a u k a !
Każdy nabywea Sam oucz­

ków  pedagoga PI. R eussns-s, 
uznanych , ’ ż od roka 18d0 
za najlepsze, może się nau- 
czyfi bezpłatnie, bo bez nau­
czyc ie la , am czytać, pisać 
i rozmawiać bardzo łatwo, 
prędko i gruntownie po an­
gielsku, francusku, niemie- 
;ku i ro s y js k u . Po wysfar.n 

1 marki za 15 bal. na porto do 
imęgarni S. A. K rzyżanow skiego w  
Krakowie, każdy otrzyma zeszyt 
1-y okanowy Sam ouczka bezpłatnie.

1884 4 6

Z a k ł a d

kamieniarski
Huchstim, Sternbsrg i Fracht
Kraków, Starow&na 1.10.

Tel. 2180.
Utrzymuje wielki wy- 

  i- t-ór gotowych pomni­
kó w , z sji-amiu, n arm uru  i t. d. —  
Wykonuje wszelkie roboty  m arm uro­
w e. Kosztorysy i projekia bezpłatnie.

2632 6 50

Grzyby suszona
zeszłoroczne, jasne, 1 kg K 5*50, 
ciemne 4 II, przy odbiorze 5 kg, 
opłitnie, wysyła za pobraniem — 
T. CUaloupKa, Svetec, Czechy. 

205 12 O

pro  be ,
m a te ry j mody eponge

:: ZEFIRU ::
batystu , p łó tna, w yrobów  ln ia­
nych i baw ełn ianych  w y s y ła  i

W. J. Hav!ićek a Bratr I
Kąpiele Podebrad (C zechy). 
S W  N apisać zaraz . T M

LiUOd 'J ti

i uprzezy
ma zawsze na sprzedaż w bardzo 
wielkim wyborze bardzo piękne, od 
zamożnych osób pochodzące landa, 
półkryte jedno i dwukonne kuczer- 
kaotony wszelkiego .rodzaju, lekkie 
kabryolety, browno i t, d. — Ku­
puje też wszystko ze zwiniętych 
stajen za gotówkę lul przyjmuje 
w komis K a ro l F ic cher, W ie­
deń , II, 1’raterstrasse 72  Hotel 
Nordbahn. Tel. 20107. 241 39 O

Dom do sprzedania
w pięknej, górzystej okolicy, we 
wsi Ropie, pomiędzy Crybowem a 
Gorlicami, nadający się dla letni­
ków, rekonwalescentów lub eme­
rytów,_ składający się z 3 pokoi, 
kuchni, z ogródkiem jarzynowym 
i owocowym do 30 drzew, blisko 
morgiem pola dobrego. Cena pięć 
tysięcy koron. Wiadomości udzieli 
w miejscu p. Jan Mołda, pisarz gmin­
ny w Ropie, powiaj Gorlice, albo 
p. J. Siemiński, ulica Radziwil- 
łowska 33, III piętro, w Krakowie, 
gdzie są do sprzedania dwa rowe­
ry Puch i Helutal premiei, w doorym 
stanie, oraz wanna. 2712 3 10

P s ? n v a n l k
piszący nu maszynie poszukuje ja ­
kiegokolwiek zajęcia biurowego. — 
/głoszenia: Szewczyk, Kreków, ul. 
Krakowska 58. 2752 2 3

Dinn 300 Hor.
i więcej za wyrobienie Btałej i ko­
rzystnej posady. Mam lat 28, kat., 
żonaty, z zawodu kupiec, posiadam 
chlubne świadectwa i władam bie­
gle językiem polskun i niemieckim, 
w słowie i piśmie. Zgłoszenia: Za 
okazaniem książę ck puczu 
Kasy oszczędności Nr 472.804 
poste restante Krabów. 2745 2 2

Wlla
w okolicy Iwonicza i Rymanowa, 
korzystnie do sprzedania. Nadaje 
się także na całoroczne pomieszka­
nie dla amatorów (emerytów i t. 
p.). Zgłoszenia pod „R r x “ , b.uro 
Sokołowskiego, Lwów, Jagielloń­
ska 3. • 2833 2 2

wskutek wyjazdu od 1 lipca, ulica 
Sobieskiego 7, II piętro, cztery po­
koje, alkowa, służbowy, pasaż, ła­
zienka, przedpokój, elektryczność, 

gaz, suche, ciepłe, słoneczne.
2681 2 5

lir* sezon wiosenna
l i i i  i p i  aa i Syna i  Lii

poleca:
Biedrzycki. Siew nik rzędow y . . . . . . . . . . .  1'30
Biegański. C prawa roślin lekarskich . . . . . . . .  1 30
Dulęba. Jak  radzić sobie w  roka m ok ry m ...........................1 ‘30
Janowski. Jak  zakładać pastwiska trwale D30
Miczyński. R olnik  w zorow y, opr. . , , ,  ................... 20 0

„ Uprawa roli i  r o ś l i n .................................   3 ‘90
Miklaszewski. Jak badać g leby nasze w potu . . . .  l -30 
Otfmowski. Znaczenie buraka cukrow ego w  rolnictw ie 1.30
RościszewsJm. Uprawa jęczm ienia b ro w a rn e g o ...................... 1.60
Rbiański i Zieliński. Czym gnoim y? . . 1'30
Stankieicicz. Uprawa c h m i e l u ............................   , . . . 1 '90
Tyniecki. Ogród warzywny i owocowy . . . .  5"

„ Ogród kwiatowy i drzewa ozdobetre ? a59
Zieliński. Chwasty i walka z n i m i .......................................  1 ‘30

„ Rola ż y j e .................................   1 ’30
Księgarnia na żądań.e wysyła katalogi gratis i franco.

Zam ówienia załatwia się od w ron ie . 2487 3 4

M  £ L T j u m ,  t£  E
d la  'p a n ó tr  i  n a ń

wprost z fabryki dla prywatnych, 
po najtańszych oryginalnych ce­
nach tabrycznycn, stąd wielkie za­
oszczędzenie na zaknpnie. Piękne 
nowości wiosenne i letnie, najwy­
borniejszej jakości. 1726 13 0

U e s z ik i  z a  b e z c e n !
Zażądać naszego zbioru próbek, 

krwsia laska fabgtoa wysyca sukni
„ S U T D E T I A "
Karnio# (J5gemdarf), piat Kaśtieiir) 17. Siąsk austi

lywBBy
perskie i smyrneńskie, 
w wielkim wyborze, w 
dogodnych warunkach, 
2077 poleca firma 9 10

BItthbaum
u l .  D i e t l a  8 1 .

obecnie bawi tu krótki 
czas naprawiacz dywa­

nów. Teief. 2083.

KlłEdlc IXUŁE
z drzewa miękkieno i Lipum Sanctum

W ttfBOSy BllflRóBWE «
RU LETY w największym wyborze

polecają najtaniej ~

K irtliU .iru M n .lm 4 i/.
Specyalne cenniki tego działa na żądanie darmo i opłatnic. 

2924  1 3  *

"rzygotow ują  do w szystkich egzaminów i rygor, prawniczych. 
■■ uzyskane w spółpracow nictw o wybitnej siły. Przyjm uje się 

w pisy na następujące kursa:
1) d o  e g z a m in u  h i s l o r . :  repetytoryjny na kw iecień —

zw yczajny na jfp iec i październik;
2) d o  e g z a m in u  s ą d o w e g o :  3-miesięczny repetytoryjny —

zw yczajny na październik i później.
Osobne lekcye na żądanie W łasne repetytorya. D otychcza­
sowe rezultaty pomyślne. W arunki przystępne. Zgłoszenia 

przyjm uje od 3— 5. 1 2&41 2 4

Kazimierz Hucha* czyk, Kraków, ul. Garncarska Z.

Zmiana lokalu!
Magazyn mebli krakowskich Stolarzy

przeniesiony został z dniem I kwietnia na

uEicu Wiślug I. 3.
P rcy tej sposobności zwracam y uprzejmie uwagę na­

szych stałych P. T. Odbiorców, że posiadamy obecnie na 
kładzie znacznie w iększy w ybór mebli róźneg > rodzaju i po- 

dejmu lemy się wszelkich zamówień.
D ziękując za dotychczasowe j-onarcie. polecam y się 

nadal łaskawej pamięci P. T . Publiczności.
2636 3 4  Z  poważaniem Z a rz ą d .

J a n d i i  &

S h o e  

B m r r y  S h o c

damskie i męskie

poleca M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

O ó r r z e a r t l  i PoluKieuicz
K r a k S w ,  F l o r i a ń s k a  1 3 .

Buofcaiterya
do nauki prywatnej prof. Góry: 
T. I. Buchaiterya pojed. wy­

lanie II. Cena K 4'50 
T. II. Buck. podw. Cena K 4-50 
T. iii . Formy buchalteryi po­

dwójnej i jej zastosowanie 
w różnych gałęziach handlu 
i  przemysłu. Cena K 15'—

Ekonomika
prof. Głąbińskiego K 20-— 
Adminislracya gospodarstwa

Społecznego
K 20 —

Drożyzna
w Galicyi i nędza urzędnicza, 

Ciompy. K 1'60

M a  i Sztuka
Zbiór monografii np pięknym
papierze bogato ilustr., opraw, 

ozdobnie
T. I. Kubala: St. Orzechowski, 

46 ilusti. K 3'—
T II, Porębowicz:

Dante Iv 4-—
T. III. Briickner: Dzieje ję ­

zyka polskiego, 121 ilustr., 
wyd. II. K 6'—

T. IV. Sygieiyński: M. Gie­
rymski, 92 ilustr. K 4-—

T. V. Łoziński: Ziemia i jej 
budowa K 5-—

T. VI. Potocki: Portret i kraj­
obraz ang., 84 ilustr. K 5-—

T. VII. Poliński: Dziejo mu­
zyki polskiej K 6'—

Nauka i Sztuka
wychodzi naKładom Tow. na ucz 

szkół wyż.
Skład gł. n Gubrynowicza i Sy­

na we Lwowie.
T.VKT. Kozicki: Michał Anioł, 

89 ilustr. K 6-—
T. IX. W.tkiewicz: Matejko, 

wyd. II. 300 ilustr. K 15'—
T. X. ODieński: H. Chopin, 

74 ilustr. K 5 —
T. XI. Antoniewicz: Grottger, 

403 ilustr, II 20‘—
T. XII. Jachimecki.: Wagner, 

80 ilustr II 10'—
T. XIII. Batowski: Noiblin. 

148 ilustr. K 8‘ —

P ro sp ek ty  g ra tis .

W  kramach 
słońca

D r A. J a k u b s k i e g o ,  
70 ilustr., K  6 

K s i ą ż k a  p o d r ó ż n i c z a .  
Nadzwyczaj zajmująca po­
dróż do A iryk i środkowej.

2577 4 5

W ydaw nictw a Tow. naucz, 
szkół wyższych do naby­
cia w  każdej księgam i.

Od marca 1914 roku wychodzi w Kijewie, przy współudziale raajzna- 
R om itszjcii polsisieli pisarzy, JPSystów-malaffa,/ ! arŁystów-iO^og^aiów

D w u u ra id n ik  fiu s irsw iin y

K ł o s y  U l

(z dodatkiem „Relnlk
<r

porf naoelna redaKcya: J a ra  U rsy n a - ia m ra je sa a .
Wydanie- wytworno, treść, bogata, wykonami klisz artystyczne.

t l ł f l f l l  zdobyły sobie odrazu wielbć, ^opalifssośó w sferach
Ufill ziemiaństwa polskiego na Ukrainie, Wołyniu i Podolp.

\ P ie n iin ie m lu  w  G a licyi i A iis f ry i: 2 5  K  ro czn ie , @ * 2 5  K H w a rta in ie .

Oddzlił Ąiównej kdi -inlstracyi I a M iy c y a  ogłoszeń n i StUityę i A asty a :

u btóiesl&ttta Ĵ AhywsUi&se
w  K ra k o w ie  • • u iita  5. — T e l. 1044.
Skład główny egzemplarzy na iSallcyą I iostryą: w Esiągarni isMe, Polo- 
isieoMego w© Lwowie. Sprzedaż: w księgarniach, kioskach, na dworcach kolei.

i: K i jó w ,  z a u i e t  Nichalosask! l k
3039 1 0

E n a k o m i t a

Herlmta z mźG
wszędzie w kraju do nabycia

Szunki i lyn
19121 o u  Krakowie.
Rok założenia 1853.

IZOLOWANIE
rur, kotłów i obmurowania tychżo w ykonuje Genb- * 
ram a reprezentacya na Morawy, Śląsk i Galicyę 
austr. fabryk „Thermoso!“, jak  również dostar­
cza wszelkich aparatów i artykułów technicznych

B I U R O  T E C H N I C Z N E  
Int. Ct r I m s  W n r n  i Skl

i f l s r .  ? s t r a w a  -  -  -  f i f lo s t e w a  
c s “  Własne biuro budowlane.

Fabryha wyroŁiów iBs^fal^ysli i akuntiuMor^

Lww, ul. Pańsłia 1. 3. Kr telehuo 411.
ODDZiIAŁ A . O D D Z IA Ł  A.

Wvnh9 metalowe • Nity. Wyroby tokarskie rewolwero we.
Okucia uetaiowe. Odlewy mosiężne, broniowe, aluminiowe etc. Niklowanie.

O D D ZIA Ł  B. O D D ZIA Ł  B.

Wyroby ołowiane: Plomby ołowiane. Rury ołowiane.

O D D Z IA Ł  C. O D D Z IA Ł  C

Akumulatory systemu la Miep . Akumulatory przeno­
śne. Latarki górnicze, domowe i kieszonkowe. 258 43 0

Wyłączne zastipstwa na Zach. Galicye: „Tepege“ Kraków, ul. Jagiellońska 5.

W ykonu je : budowy kolei, drog, wodne i ziemne. 

Zdolnych zastępców w  udziale technicznym  poszukuje się!

3032

Wyższa Szkoła krojr i szycia 
M a c i e j o w s k i e j  W ł o d a r c i y k

A bsolw entkiparyskiej AkauemiiUoubaud w łaścicielk 'pierw szo­
rzędnej Szkoły kroju  w  \v arszawte, zatwierdzona reskryptem  
R ady Szkolnej krajow ej 12 gruan.a 1913 1. 3126/V . 
K w alifiku je krojczyn ie do dużych magazynów, udziela lekcyj 
Paniom z towarzystwa. Program y na żądanie. Po ukończe­

niu nauki świadectwa. 1534-9 42

K . a k ó w ,  u l .  S i u d e u c k a  6,  p a r t e r .

rz—

PODKARPACKA FABRYKA

w Sanoku
przewyższająca jakością  i  dobrocią wszelkie inne w y­
roby masarskie, poleca kolekcye świąteczne 5-kilowe, 
składające się z 8 gatunków różnych deserowych 
wędlin bez szynki, za cenę 10-50 K  wraz z opakowa­
niem, zaś kolekcye 10-kilowe z szynką, za cenę 21 Iv 

wraz z opakowaniem.

Soecvalność fabryki: Kiełbasy i szynki sanockie!
W szelkie zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą 
za poprzedniem nadesłaniem należytości pod adresem 

fabryki. 2194 8 o
Generalny zastępca na Wiedeń, Lwów i Kraków:
Z. Mikołajski i SkŁ w  Krakowie.

m  zwroi pini
LEKARSKIE ORZECZENIA — o wybornej skuteczności. O K A Z A Ł Y ,  

PlĘKNY BIUST otrzymuje się prẑ r użyciu
D ra  iried. A . R ixa Kremu do piersi

przez władzę badanego, z poręczeniem nieszkodliwego, 
w każdym wieku szyoki, niczawc uy skutek wywołu­
jącego, zewnętrznie stosowanego. Dawka na próbę 3 K, 
wielka dawka osiągająca skutek 8 II. Kos. Drr A. Rixa 
Laborat. Wiedeń, IX , Berggasal7/V. Wysyłka najdys­
kretniejsza. Składy w Krakowie: apteka Wiszniewskie­
go, ul. Floryańska 15; handel Roima i Ski, Rynel 37, 
we Lwowie: apteka Z. Ruckera pod „srebrnyn orłem11, 
ni Krakowska 1; perfumerya Śladowskiego. 2502 3 4

Miłośnikom koiema
poleca now o otworzona

SwLeSflica "kwl&ln® nZyw ia
Z y g m u n t a  S o s  f i ń s k i e g o  354 22 o 
K r a k ó w ,  E a r m d i c k a  1. S ,

R ośliny doniczkowa —  palmy, araukarye i t. p., kwiaty 
cięte, oraz wszelkie w yroby w  zakres ogrodnictw a artysty­
cznego wchodzące, jako to: bukiety, wiązanki, żardiniery, 
kosze kwiatowe, wieńce. —  W ielk i w ybór waz stylowych. 

Zlecenia z p row in cji uskutecznia się natychmiast.

Z unikami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska Nr 30. Rządca drukami L. K. Górski.


